
Konferencja prasowa Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się.' Ze stadionów i pływalni
Eisenhowera

NOWY JORK
4 bm. na konferencji prasowej prezydent Eisenhower

omówił pokrótce prace sesji Kongresu 84 kadencji. Stwier­
dził on, że w dziedzinie polityki zagranicznej Kongres
udzielił całkowitego poparcia „dla dwupartyjnego podej­
ścia do problemów polityki zagranicznej".

,/ Na pytanie, co sądizi o prze­
mówieniu N. A. Bułganina na

III sesji Rady Najwyższej
ZSRR w sprawie propozycji
wymiany planów wojskowych,
uczynionej przez prezydenta
Eisenhowera, prezydent USA
odpowiedział, że — o ile mu

wiadomo, premier Bułga-nin o-

świadczył jedynie, iż — jego
zdaniem — propozycje radzie­
ckie z 10 maia w sprawie roz­
brojenia są bardziej realisty­
czne.

„Mam wrażenie, sądząc z je*
Bo (Bułganina — przyp. red.)
ścisłych sformułowań—oświad­
czył Eisenhower—że uważa on,
iż propozycje z 10 maja, zawie­
rające tezy w sprawie inspek­
cji, były bardziej realistyczne
niż propozycja złożona przeze
mnie. Podczas nieoficjalnej roz­
mowy w Genewie oświadczyłem,
ie jeśli mają oni (tzn. ZSRR)
zaufanie do tego rodzaju syste­
mu inspekcji, odpowiada to nam,

zgodzimy się na jed-rto i dru­
gie. Zaproponowałem więc:
przyjmijmy jedno i drugie."

Eisenhower stwierdził,-
n'e traktuje oświadczenia
A. Bułganina jako dowód,
Bułgan-in zatrzasnął drzwi nie
pozostawiając możliwości pro­
wadzenia rokowań w tej dzie­
dzinie. Prezydent USA dodał,

. że n a konferencji genewskiej
zapoczątkowano dopiero oma­
wianie tego problemu. Eisen­
hower stwierdził także, że u-

czestnicy genewskiej konferen­
cji . czterech mocar-stw p-oru-

'

szyli mniej lub więcej szeroki
wachlarz zagadnień, które bę­
dą m usiały być omówione
przez ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw w

październiku. Powtórzył c-n, że
oświadczenie premiera Bułg-ą-
nina -nie wyklucza d-alszego o-

mawijania sprawy kontroli w

dziedzinie rozbrojenia.
Na pytanie, czy USA zamie­

rzają wysunąć zupełnie nowy
program w dziedzinie rozbro­
jenia. Eisenhower odpowie­
dział iż rząd Stanów Zjedno­
czonych stale pracuje nad tym
problemem oraz że w tej dzie­
dzinie s-tale powstają jakieś
nowe idee. Dodał on, że wysu­
nięta przez niego w Genewie
propozycja była jedynie po-

-Czątkiem i należy oczekiwać,
Iż będą wysunięte pewne no­
we propozycje, ale żadnej

spośród nich nie należy uwa­
żać za ostateczną.

Oceniając charakter toczą­
cych się obecnie rokowań
chińsko-amerykańskich, Eisen­
hower oświadczył, że rokowa­
nia te dotyczą kwestii zwol­
nienia obywateli i że Stany
Zjednoczone nie zamierzają o-

mawiać problemów dotyczą­
cych fch przyjaciół pod nie­
obecność tych p-rzyvciół.

Na pytanie w sprawie możli­
wości rokowań między China­
mi a Stanami Zjednoczonymi
na najwyższym szczeblu Ei­
senhower odpowiedział, iż o-

becnie jest za wcześnie, by
mówić o konferencji na naj­
wyższym szczeblu oraz o na­
stępstwach rokowań chińsko-
amerykańskich w Genewie.
Prezydent USA zaznaczył, że

zgodnie z wypowiedzią sekre­
tarza stanu USA D-ullesa, o-

becne rokowania ohińsko-a-me-
rykańskie mogą doprowadzić
do konferencji ministrów, lecz
nie do konferencji na najwyż­
szym szczeblu.
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Cicchoslowak Merta — mlstn

ropy I mistn CSR w rzucie dyskiem Pyl
w Warszawie faworytem toj konkuren­
cji. Po zaciętej walce w finale prze­
grał on jednak z reprezentantem ZSRR

Matwlejewem, zajmując dopiero
miejsce.

Wielkim zainteresowaniem cieszą
konkurencje pływackie II MISM.

djędu obok — start zawodniczek do bie­

gu na 200 m sl. klas.

Wymiana not
między Związkiem Radzieckim

rządem Niemieckiej Republiki Federalnej
w sprawie nawiązania

że
N.
iż

kontaktów dyplomatycznych
handlowych i kulturalnych

MOSKWA

Agencja TASS donosi:
Jak już podawaliśmy 7 czerwca ambasada ZSRR we

Francji przekazała ambasadzie Niemieckiej Republiki
Federalnej (Niemcy zachodnie) notę rządu radzieckiego
w sprawie nawiązania bezpośrednich stosunków dyplo­
matycznych, handlowych
dwoma krajami.

i kulturalnych między oby-

Nowe rekordy świata i Polski
7

w zawodach lekkoatletów
(TELEFONEM OD NASZEGO WYSŁANNIKA)

82 m rzucił Sidło
w czasie treningu

Premier Faure

I minister Pinay
udadzą się w październiku

do Moskwy
iii PARYŻ

Premier Francji FAURE o-

świadczył na. posiedzeniu Zgro­
madzenia Narodowego, ii

.przyjmuje zaproszenie rządu
radzieckiego i uda sie do Mo­
skwy wraz z ministrem spraw
zagranicznych Pinayem
początku października.

„fileja 'Przyjaźni”
— festiwalowy podarek

dla Warszawy
W godzinach rannych szóstego dnia Festiwalu odbyła

się w Centralnym Parku Kultury i Wypoczynku na Powi­
ślu uroczystość sadzenia drzew przez przedstawicieli poszcze­
gólnych delegacji narodowych na V Festiwal.

Na tę uroczystość symboli­
zującą trwałość przyjaźni
młodzieży całego świata przy­
byli członkowie Międzynaro­
dowego Komitetu V Festiwa­
lu z członkiem prezydium Ko­
mitetu, sekretarzem SFMD —

Chen Li-jen na czele oraz .

: Obowiązuje pełna czujność
.Z Tlzień 4 sierpnia prze-
• ss*-' biegł w pow. bocheń-
• skim pod znakiem niespoty-
! kanej energii chłopstwa w

Z kontynuowaniu żniwa w

J trudnych warunkach (wy-
J łożenie zbóż, brak podnoś-
2 ników przy GOM-owskieh
• żniwiarkach), cieięki czemu

; 90 proc, żyta jest już w sno-
• pach" — melduje koresp.
I B. SKOWRONEK. „Dobrze
I spisuje się organizacja par-
• tyjna w Marszowicach (Bo-
• ebeńskie), która współpra-
• cując z GRN zorganizowała
; bardzo operatywną ZMP-o-
Z wską grupę kośną, przyczy-
• niła się do założenia 2 kle-
• pisk zbiorowych, rozdzieliła
; wśród towarzyszy konkret-
I ne zadania w przeprowa-
• dzeniu omłotów i skupu" —

• czytamy w liście koresp. S.
; WOJDAKA. „Wielu gospo-
f darzy w Śleszowicach (Wa-
! dowickie) dostawiło pierw-
I sze zboże dła państwa, już
Z zaplanowano tam odstawę
I zbiorową" — pisze koresp-
j E. STYP ULA.
• Z pow. dąbrowsko-tarno-
J wskiego, gdzie w miarę ha-
I silania się skupu w maga-
I zynach zbożowych zjawiają
7 się tacy przodownicy jak
I L. Dybała z Kupienma, któ-
• ry przywożąc 746 kg ziarna

wykonał swój całoroczny o-

: Tam trzeba
: pomocy towarzysze !

bowiązek — otrzymaliśmy
sygnał o

w

próbach
dywersyjnej

roboty
formie zasypywania pre­

zydiów GRN redagowanymi
przez kombinatorów poda­
niami o ulgi w dostawach z

powodu... nieurodzaju (l).
Z takim wnioskiem wystą­
pił np. 10-hektarowiec Bło­
cko z wsi Radgoszcz, w któ­
rej wszyscy chłopi stwier­
dzają, iż tegoroczne zbiory
są o około 200 kg na hekta­
rze wyższe od zeszłorocz­
nych.

Petycje tego rodzajii —

informuje nasz korespon­
dent — są robione nie tyl­
ko w interesie ich autorów.
To grupki związane ze spe­
kulantami usiłują w ten

sposób „riastrajać" rady
pobłażliwie do wszystkich
tych, którzy już teraz my­
ślą o wykręceniu się od o-

bowiązków.
Mogą być i są na pewno

— takżeiwtymroku—
poszczególne wypadki loso­
we, gdzie prośby chłopskie
zasługują na szybkie i po­
zytywne załatwienie. Ale
żadna GRN nie może dać
się omamić oczywistym krę­
taczom!

błyskawicznej

przewodniczący Polskiego Ko­
mitetu Organizacyjnego V Fe­
stiwalu — Artur Starewicz.

Obecny był przewodniczący
Prezydium Rady Narodowej
m. st. Warszawy — Jerzy Al­
brecht.

Krótko przemawiał członek
prezydium Międzynarodowe
go Komitetu V Festiwalu, se­
kretarz ŚFMD. — Chen Li-jen.
Podkreśla, że uroczystość ta
ma szczególną wymowę. Ro­
snące młode drzewo, to sym­
bol życia, trwałej przyjaźni i
pokoju. Owacje wywołują o-

statnie słowa Chen Li-jen:
„Niech wzrasta i kwitnie jed­
ność i współpraca między
młodymi całego świata, jak
te młode drzewa, które zasa­
dzimy".

Ze śpiewem na ustach mło­
dzi chłopcy i dziewczęta uda­
ją się następnie do jednej_z
alei olbrzymiego parku,
rozpoczyna
drzew.

Oto ubrana
powłóczystą
Hinduska ~

Sahni pomaga Janowi Ryba­
kowi z Warszawy przy zasy­
pywaniu zasadzonego przed
chwilą zielonego świerka.

Obok nich — oparta o łopa­
tę, studentka Roszhanak z I-
ranu przygląda się młodzieży
holenderskiej, która śpiewa
i tańczy wokół zasadzonych
drzew.

Jeszcze jeden wzruszający,
podniosły moment. Przewod­
niczący Prezydium Rady Na.
rodowej m. st. Warszawy —

Jerzy Albrecht ogłasza posta­
nowienie Prezydium Rady Na­
rodowej m. st. Warszawy o

nadaniu alei, w której zasa­
dzono drzewka, nazwy: „Ale­
ja Przyjaźni".

Przy dźwiękach fanfar na­
stępuje odsłonięcie kamienia
pamiątkowego, na którym
wyryto słowa: „Aleja Przy­
jaźni". Drzewa w tej alei za­
sadziła młodzież całego świa­
ta uczestnicząca w V Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i
Studentów o Pokój i Przy,
jaźń. Warszawa, 5 sierpnia
1955 roku".

się
Tu

sadzenie

w oryginalną,
szatę piękna

Bealray Santosh

Nota rządu radzieckiego za­
wierała również zaproszenie
kanclerza Niemieckiej Repu­
bliki Federalnej pana K. Ade-
na-uera i innych upełnomoc­
nionych przez rząd Niemiec­
kiej Republiki Federalnej o-

sób, by odwiedziły Moskwę w

celu omówienia sprawy nawią­
zania stosunków dyplomatycz­
nych i handlowych między
Związkiem Radzieckim a Nie­
miecką Republiką Federalną.

30 czerwca 1955 r. ambasada

Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej w Paryżu przekazała
ambasadzie ZSRR w odpowie­
dzi notę następującej treści:

NOTA RZĄDU
NIEMIECKIEJ REPUBLIKI

FEDERALNEJ

Rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej ma zaszczyt podać
do wiadomości rządu Związku
Socjalistycznych Republik Ra­
dzieckich w odpowiedzi na

jego notę z 7 czerwca 1955 r.,
co następuje:

Rząd Niemieckiej Republiki
Federalnej zgadza się na pro­
pozycję rządu Związku Socja­
listycznych Republik Radziec­
kich, omówić sprawę nawiąza­
nia stosunków dyplomatycz­
nych, handlowych i kultural­
nych między obu krajami oraz

zbadać wiążące się z tym pro­
blemy.

W obecnych warunkach rząd
Republiki Federalnej uważa za

celowe ustalić przede wszyst­
kim problemy, które powinny
być przedmiotem tego rodza­
ju omówienia i rozpatrzenia,
oraz wyjaśnić kolejność ich

rozpatrywania. Dlatego pro­
ponuje on, by między ambasa­
dami Republiki Federalnej i

Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich w Paryżu
odbyły się nieoficjalne rozmo­
wy w celu wyjaśnienia tych
zagadnień.

3 sierpnia ambasada ZSRR
we Francji przekazała za po­
średnictwem ambasady Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej w Paryżu następującą no­
tę Rządu Radzieckiego.

zadowole-
wiadomo-

nocie zgo-
omówienie

NOTA RZĄDU
RADZIECKIEGO

Rząd Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich po­
twierdza odbiór noty rządu
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej z 30 czerwca 1955 roku.

Rząd radziecki z

niem przyjmuje do
ści wyrażoną w tej
dę rządu NRF na

problemu nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych, han­
dlowych i kulturalnych mię­
dzy Związkiem Radzieckim a

Niemiecką Republiką Federal­
ną, jak również na rozpatrze­
nie wiążących się z tym zaga­
dnień.

Skoro więc istnieje zgoda o-

bu stron na przeprowadzenie
rozmów na temat wymienio­
nych problemów, rozmowy ta.

W spółdzielni produk­
cyjnej w PRZYSIECE

(Miechowskie) przy dobrej
pomocy POM w Chodow.e,
mimo niesprzyjającej pogo­
dy, skoszono 9,5 ha żyta,
pedorano i zasiano poplony-
Na podkreślenie zasługuje
pracowitość kobiet, jak: Ta­
borowej, Klatkowej, Pod­
górnej — wziął też udział w

żniwach m. in. mąż ob.
Podgórnej, zatrudniony na

PKP, wystarawszy się w

tym celu o urlop.
Nie postępuje natomiast

sprzęt zboża w gospodar-

stwach zespołowych w RO-
GOWIE i WIELKIEJ WSI
w tym samym rejonie, gdyż
znaczna część spółdziel­
ców poświęciła się ram wy­
łącznie żniwom na dział­
kach przyzagrodowych. O-
czywiście trzeba tam . doje­
chać i z wydziału politycz­
nego POM i z KP, porozma­
wiać' z ociągającymi się,
wytłumaczyć im, ile tracą
nie zbierając własnego
zboża z wspólnych łanów. I
trzeba to zrobić błyskawicz­
nie!

Pierwsze urządzenia
ze Związku Radzieckiego
dla elektrowni w Skawinie

W tych dniach w rejonie po­
wstającej w Skawinie wielkiej
elektrowni, nowowybudowana
■i przedterminowo oddana do'
użytku bocznica kolejowa
przejęła pierwszą partię urzą­
dzeń nadesłanych przez zakła­
dy przemysłowe Związku Ra­
dzieckiego.

Elektrownia skawińska po
zakończeniu budowy będzie
posiadała mcc równą najwięk­
szej inwestycji energetycznej

Planu 6-letniego — Siłowni
Jaworzno II.

Na budowie elektrowni w

Skawinie wysiłki brygad bu­
dowlanych koncentrują się
przy robotach fundamento­
wych w rejonie drugiej części
budynku głównego. Ostatnio

przystąpiono również do kopa­
nia kanału, którym popłynie
woda z pobliskiej Wisły dla

potrzeb elektrowni.

kle między delegacjami rzą­
dowymi ZSRR i NRF mogłyby
zdaniem rządu radzieckiego,
odbyć się w Moskwie z koń­
cem sierpnia — na początku
września bieżącego roku, jeśli
termin ten odpowiada rządowi
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej.

Zdaniem rządu radzieckiego,
w toku rozmów między rzą­
dem radzieckim a delegacją
Niemieckiej Republiki Fede­
ralnej z kanclerzem Adenaue-
rem na czele można by roz­
patrzyć następujące problemy:

Nawiązanie stosunków dy­
plomatycznych między Związ.
kiem Radzieckim a Niemiecką
Republiką Federalną i wy­
miana odpowiednich dokumen­
tów.

Nawiązanie stosunków han­
dlowych między ZSRR a NRF
i zawarcie układu handlowe­
go.

Nawiązanie rozmów o roz­
wój kontaktów kulturalnych
między ZSRR a NRF i zawar­
cie w tym celu odpowiedniej
konwencji.

Rząd radziecki wychodzi
założenia, że nawiązanie sto
sunków dyplomatycznych, han­
dlowych i kulturalnych między
obu krajami nie będzie się,
oczywiście łączyło ani z je­
dnej, ani z drugiej strony z

jakimikolwiek wstępnymi wa­
runkami.

Co się tyczy pragnienia rzą­
du NRF, by przeprowadzono
wstępne nieoficjalne rozmowy
między ambasadami ZSRR i
NRF w Paryżu w celu sprecy­
zowania zagadnień, które po­
winny być przedmiotem omó­
wienia i zbadania w czasie
rozmów w Moskwie, to rząd
radziecki nie oponuje przeciw­
ko takiej wstępnej wymianie
poglądów. Ze strony radziec­
kiej w tej wymianie poglą­
dów weźmie udział ambasador
ZSRR we Francji S. A. Wino­
gradów.

'

Przedostatni dzień zawodów lekkoatletycznych nie
przyniósł wprawdzie zwycięstwa zawodnikom polskim,
ale rezultaty Ciachówny, Schmidta, Krefta oraz Kusion
i Lerczak wystawiają dobre świadectwo naszej lekkoa­
tletyce. W mniej atrakcyjnej konkurencji, a mianowicie,
w chodzie zawodnik radziecki Ławrow ustanowił nowy
rekord świata na dystansie 50 km — 4:16.51,2.

Najciekawszą konkurencją
był rzut oszczepem kobiet w

którym zwyciężyła Aleksandra
Czudina wynikiem 51.60.

O drugie miejsce stoczyły
pojedynek świetnie dyspono­
wane w tym dniu Polki Cia-
chówna i Majka-Dobrzycka.
Ciachówna już w pierwszej
kolejce rzuca 48,17 o-

siągając wynik lepszy od do­
tychczasowego rekordu Majki
47.47. Rzucająca w drugiej ko­
lejce Majka osiąga wynik lep­
szy od swego rekordu — 47.68 i
od Ciachówny dzieli ją zale­
dwie 49 cm. Jednak w 5 kolej­
ce rzutów i Ciachównej wy­
chodzi piękny rzut. Oszczep lą­
duje niedaleko od linii 50 m.

A po zmierzeniu okazuje się
że wynosi 48.99, wynik ten

daje Ciachównej 7 miejsce na

liście najlepszych oszczepni-
czek Europy w bieżącym sezo­
nie. Majka nie daje jeszcze za

wygraną i w ostatniej kolejce
poprawia swój wynik, osiąga­
jąc 47.85.

Ciekawy pojedynek stoczyli
800-metrowcy. Na starcie nie
stanął Rozegvolyi, ponieważ w

sobotę szykuje się do bicia re­
kordu Europy na 1500 m. Pod
jego nieobecność walkę o

pierwsze miejsce z mistrzem
Europy — Szengely podjęli Po­
lacy Kreft i Kupczyk. Pierw­
sze okrążenie zawodnicy bie­
gną słabo i jasne jest jak na

dłoni, że czasy będą słabe.
Mistrz Europy biegnie na 3
pozycji pozwalając prowadzić
Kreftowi i Liszce CSR. Na

(Ciąg dalszy na str. i)

Jednym z najpowolniejszych
kandydatów do złotego medalu
w turnieju tenisa stołowego II
MISM jest mistrz Czechosłowa­
cji — Stipek.

Kuczyński
zdobywa

zloty medal
w zapasach

Cztery dni na Stadionie WP pny-

niesly sympatykom lekkoatletyki
wiele niezapomnianych wrażeń.

Wszystko to jednak nie równe Jest

emocjom, Jakie czekają nas w so­
botę. Tego dnia trybuny stadionu

na pewno nie pomieszczę wszystkich
chętnych oglądania pojedynku o-

szczepników, długodystansowców,
tyczkarzy, snrinterek oraz mara­
tończyków.

Nas, rzecz zrozumiała najbardz ej
Interesuje, czy nasi oszczepnicy u-

trzymają hegemonię I rzy padnle
rekord świata Helda. Janusi Sidło

jest w fantastycznej formie 1 za­
pytany Jak Pędzie w sobotę... u-

śmiecha się tajemniczo, natomiast

w kilka minut później oszczep jego
wylądował w granicach... 82 m

Crugą konkurencją po której mo­
żemy oczekiwać, że wysłuchamy
hymnu polskiego, a ze środkowego
masztu zalopoce flaga blalo-czcrwo-

na — jest bieg na 5.000 m. Jurek

Chromik szykuje się do ustanowie­
nia nowego rekordu Polski i na oe-

wno oomogą mu w tym lego wiel­
cy rywale z Kowacsem I Ullsperse-
rem na czele.

W jeszcze jednej konkurencji
wolno nam będzie oczekiwać dobrych
wyników. W biegu na 200 m ko­
biet startować będą: Stricklar.d o-

raz Safronowa, Koehler i i Po'ek

Lerczakówna. Szkoda, że na star­
cie zabraknie kontuzjowanej Ma­
rysi Kusion, która w eliminacjach
osiągnęła czas 24,6. (jf)

Pierwsze tytuły mistrzów II
MISM w zapasach w stylu
wolnym zdobyli: Kuła.iew
(ZSRR) — w wadze półcięż­
kiej, Kandelaki (ZSRR) — w

ciężkiej i Całkałamanidze
(ZSRR) — w muszej.

W finałowych walkach w

wadze lekkiej Polak Kuczyń­
ski odniósł sensacyjne zwycię­
stwo z niepokonanym dotych­
czas zawodnikiem radzieckim
Bestajewem. Kuczyński poło­
żył przeciwnika na łopatki już
w 1,5 min. zdobywając pierw­
sze miejsce i pierwszy złoty
medal II MISM dla barw pol­
skich.

W wadze koguciej pierwsze-
miejscle zdobył Yagksubi
(Iran) po zwycięstwie z Dime-
wem (Bułgaria) a w wadze
piórkowej złoty medal zdobył
mistrz świata Sasahara (Japo­
nia) po zwycięstwie z Tigaro-
wem (Bułgaria).

Sitikowa zwycięża
w turnieju florecistck

Pierwsze miejsce i złoty me­
dal II MISM we florecie' ko­
biet zdobyła mistrzyni ZSRR
Sitikowa — 6 zwycięstw przed
Taitis Rumunia — 5 zwyc. i

Roztwarową ZSRR — 5 zwyc.
Dalsze miejsca zajęły: 4) Sam-
sudeanu (Rumunia) — 4
5) Julito (Polska) — 4
6) Rakova (CSR) — 2
7) Pujstoma (ZSRR)—2
8) Adamczyk (Polska)
zwycięstwo.

zwyc.,
zwyc.,
zwyc.,
zwyc.,
— 1

Voeroes Łobogo
zdobył Puchar

Europy Środkowej
W rewanżowym spotkaniu

piłkarskim o Puchar Europy
Środkowej budapeszteńska
drużyna Voeroes Lobogo po­
konała po raz drugi zespół
UDA (Praga) zwyciężając 2:1.

Drzewa braterstwa i przyjaźni
CNasz specjalny wysłannik telefonuje z Warszawy)

ad estradą obok Pałacu Kultury po-
■*• wiewają ilagi 5 państw, są to sztan­
dary 5 wielkich mocarstw. Ich młodzież
wystąpi razem w wielkim festynie przy­
jaźni. Ogromny Plac Stalina nie może
pomieścić tłumów warszawian i dele­
gatów zagranicznych.

Na oświetloną estradę wbiega zespół
radziecki. Tańczą „Czeremchę". Dziew­
częta potrząsają bukietami kwiatów. Jest
zielono i biało. 1 oto wpada na estradę
trzech Kozaków i wykonują brawurowy
taniec z bałabajkami, po nich stary ta­
niec francuski. Dudni podłoga pod dre­
wnianymi trepami, odchylają się cie­
niste kapelusze, muzykanci nada/ą co­
raz szybszy- rytm.

I znowu zmienia się sceneria. Klasycz­
ny taniec mongolski w wykonaniu ze­
społu chińskiego. Następnie wchodzi na

scenę chór z Mińska — szerokie, zadu­
mane pieśni Białorusi. Ale jest i weso­
ła — „Kukułeczka" śpiewana po polsku.
Kiedy schodzą, na estradę wbiegają
Francuzi. „Na drużbu, na drużbu" — wy­
krzykuje piękna Marianna, trzymając za

szyję radzieckiego solistę. Chińczycy ca­
łują się z Amerykanami, którzy wycho­
dzą by zakończyć występ.

Zespół Stanów Zjednoczonych jest
niewielki, ale w jego wykonaniu pieśń
„Dolina Czerwonej Rzeki", taniec „Trzy­
maj linę" bardzo się podobają. Następ­
nie pieśń „Nigdy więcej wojny" prze­
rywana jest oklaskami. Młodzi śpiewacy
podbiegają na brzeg estrady, podnoszą
w górę dłonie — nad placem płynie głos
Robesona. Nie mógł przyjechać, ale jego
głos jest z narui w Warszawie, przywie-

źli go na taśmie magnetofonowej dele­
gaci Stanów Zjednoczonych.

Festyn przyjaźni trwa — Amerykanki
otoczyły kołem Chińczyków — przypi­
nają im kwiaty, Francuzi wymieniają
adresy z zespołem z Swierd/owska, a —

The — filigranowa Chinka rozmawia na

migi z Polakami. Pekin—Warszawa —

pokój — do tych słów niepotrzebny jest
tłumacz.

Studentkę z Nowego Jorku i kołchoź­
nicę z Białorusi, filmowców z Paryża i
czarnobrewą dziewczynę z Pekinu łączy
młodość i wspólne ukochanie pokoju.
„Nigdy więcej wojny" — przyrzekają
sobie i narodom — młodzi przedstawi­
ciele wielkich mocarstw, „Przyjaźń" —

mówi cały młody świat.
Plac tańczy, co chwilę jak rakiety wy­

buchają okrzyki „Vive la France", „Hura
ftaliano", „Dzień dobry Warszawo".
Księżyc wychylił się znad Pałacu Kul­
tury, by jeszcze dodać piękna tej sierp-,
niowej festiwalowej nocy. .

S) rano znowu spotyka się młodzież ze

wszystkich stron śtfiata. Na alejach
Kultury — Afryka, Ameryka, Eu-

Tu było miejsce zniszczenia, gru-
popiołów A dżisiaj w dniu 5 sier-
podczas trwania warszawskiego

zieleni traw błysnęło
wystrzeliły ponad ziemię

czq wokół coraz bardziej zadrzewionej
alei. Przygrywają górale
monista znad Donu.

— To będzie drzewko
stwa — mówi chłopiec
znaczkiem FDJ do

albańscy i har-

Parku
ropa,
zów i
pnia
Festiwalu wśród
setki łopat,
młode świerki. Rozpoczęło się sadzenie
drzewek przyjaźni. Wzdłuż alei grupy
różnych narodowości. Na czubkach za­
sadzonych drzewek niczym wiechy na

ukończonych budowlach pojawiają się
szkockie czapeczki, zawoje i chorągiew­
ki. Młodzi chwytają się za ręce — tań-

naszego bra ter­
ze słonecznym

dwóch łowiczanek.
Obok Węgrzy i Duńczycy wspólnie sa­
dzą ciemnozielony spory już świerk. Ru-
słana i jej przyjaciółka Raja Szachgel-
dzejewa przyjechały na Festiwal z Azer­
bejdżanu. Są uczennicami jedne/ ze

szkół w Baku. A teraz kłaszczą w dło­
nie, bo ich drzewko jest bardzo ładne.
Nad nim herb Republiki.

Zadrzewił się Park Kultury. Za kilka
lat z młodych świerczków wyrosną wy­
sokie drzewa, tak jak niejedno festiwa­
lowe spotkanie rozrośnie się w wielką
przyjaźń.

Polak obok Niemca, Amerykanin wraz

z Chińczykiem, Anglik z Malajami zasa­
dzili drzewka. „By przyjaźń rosła i krze­
pła, by rozwijało się w nadwiślańskim
parku wśród rzymskich ulic czy alei to­
polowych nad Sekwaną. W imię tego, by
z twarzy mieszkańców Europy i świata
znikł na zawsze wyraz niepokoju, by
ludzie żyli w spokoju i dobrobycie".

Na alejach parku wibruje wiedeński
walc. Mam za partnerkę wiedenkę Mar-
genie Koberger. Jest szczęśliwa, że za­
sadziła swoje drzewko w dniach, gdv
jej ojczyzna otrzymała niepodległość.
Będzie rosło z tysiącami innych drzew
przyjaźni. Ich wspólny poszum poniesie
wiatr nad całym światem.

JACEK ŻUKOWSKI
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Naród radziecki w pełni popiera
stanowisko

przez delegacją ZSRR
ner konferencji genewskiej

Przed wizytą
francuskiej

delegacji
parlamentarnej

w ZSRR

UhRŁ -AZóleowanui
USA

Prasa zachodnia wiele miej­
sca poświęca konferencji am­
basadorów Chińskiej Republiki
Ludowej i Sianów Zjednoczo­
nych w Genewie. Niemal wszy­
stkie pisma podkreślają, że

Stany Zjednoczone pod naci­
skiem opinii publicznej będą
zmuszone zgodzić się na przy­
jęcie Chińskiej Republiki Lu­
dowej do ONZ.

Oto ęo pisze komentator

„UNITED PRESS"

„Zachadni dyplomaci pilnie obser­
wujący roemowy między USA a Chi­
nami Ludoętymi oświadczają, że w nie­
zbyt dalekiej przyszłości Chiny Lu­
dowe mogą uzyskać miejsce w ONZ".

„WASHINGTON POST"
zwraca uwagę na atmosferę

„dobrych obyczajów" w jakich
toczą się rozmowy genewskie,
Wskazując m. in., że

„Johnson używa określenia „Chiń­
ska Republika Ludowa" —

!|unikanego dotąd przez dyplo­
matów amerykańskich.

Dziennik jest zdania, że jest
to dowodem „uznania rzeczy­
wistości przez USA".

Organ wielkiej finansjery s-

merykańskiej
„WALL STREET JOURNAL"

obawia się, że ugodowe po­
sunięcia Chin

„zaskarbią Im dobre wolę w Azji
1 w Europie, a co więcej, osłabią w

Ameryce opór przeciwko przyjęciu
ich do ONZ... Wątpliwe jest, aby
Stanom Zjednoczonym udało się przez

dłuższy czas nie dopuścić Chińskiej
Republiki Ludowej do OgZ".

Na temat dalszego rozwoju
stosunków amerykańsko-chiń-
skich komentator

„WORLD TELEGRAMM"
takie snuje przypuszczenia:

„Perspektywy w ogólnych zary­
sach przedstawiają się następująco:
repatriacja osób cywilnych z Chin do

USA 1 odwrotnie, spotkanie Dullesa

z Czou En-laiem, przekonanie przez
USA Czang Kal-szeka, aby ewakuował

wyspy przybrzeżne w zamian za przy­
rzeczenie ze strony Chin, że nie bę-

; clą atakować Taiwanu, zwołanie kon-

j terencjl azjatyckiej wielkich mocarstw

z udziałem Chin Ludowych 1 Indii".

■Genewski korespondent
„NEW YORK POST"

Lash zaniepokojony jest roz­
krojem wydarzeń i pisze, że:

może wkrótce sta­
nowego próbie-

Jakim jest uznanie

Wiele państw Jest

Przekazanie

Awstrii
przedsiębiorstw

należących
do ZSRR

WIEDEŃ
Prasa wiedeńska opubliko­

wała 4 bm. następujący ko­
munikat oficjalny:

„Po konferencji odbytej mię­
dzy ministrem finansów Rein-
hardem Komitsem i ministrem
transportu i przedsiębiorstw
zracjonalizowanych Karlem
Wałdbrunnerem z jednej stro­
ny, a zastępcą ministra handlu
zagranicznego ZSRR Juszinem
— z drugiej, powzięto decyzję
w sprawie przekazania wła­
dzom austriackim wszystkich
przedsiębiorstw USIA (zarząd
mienia radzieckiego w Austrii
,— przyp. red.) oraz wszystkich
przedsięborstw naftowych.
Przekazanie nastąpi 13 sier­
pnia br. W dniu tym przedsta­
wiciele władz austriackich
przejmą wspomniane przedsię­
biorstwa ód pełnomocników ra­
dzieckich".

,,Administracja
nąc w obliczu

mu politycznego,
Chin Ludowych...
zdania, że ONZ w przeszłości wielo­
krotnie nie spełniała pokładanych w

niej nadziel dlatego, że nie uczest­

niczą w niej Chiny Ludowe".

Tenże komentator przyznaje,‘

że:

„Rozwiązanie problemu rozbrojenia
nie jest możliwe bez udziału Chiń­

skiej Republiki Ludowej".

i „WASHINGTON STAR**
.' opisuje stosunek sojuszni-

*kóvz Stanów Zjednoczonych do
sprawy chińskiej, podkreślając
z ubolewaniem, że:

„politycy Departamentu Stanu czują
się bezsilni wobec zdecydowania na­
szych aliantów europejskich zlikwi­
dowania jak najszybciej wszelkich

przeszkód stojących na drodze do pod­
jęcia handlu z krajami za żelazną
kurtyną".

Dziennik dodaj e, że głównie
chodzi o wymianę handlową
ze Związkiem Radzieckim i
Chińską Republiką Ludową. -

Z obrad III sesji Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA
W Moskwie toczą się w dalszym ciągu obrady III sesji

Rady Najwyższej ZSRR.

W dniu 5 bm. na przedpołu­
dniowym wspólnym posiedze­
niu obu izb, któremu przewo­
dniczył przewodniczący Rady
Narodowości W. Łacis, rozpo­
częła się dyskusja nad refera­
tem Przewodniczącego Rady
Ministrów ZSRR N. A. Bułga­
nina o wynikach genewskiej
konferencji szefów rządów
czterech mocarstw.

O godzinie 10 (czasu mo­
skiewskiego) deputowani do

Rady Najwyższej ZSRR i licz­
ni goście zajęli miejsca na sa­
li obrad. Na posiedzeniu obec­
na jest parlamentarna delega­
cja Jugosławii, oraz członko­
wie innych delegacji zagrani­
cznych przebywających w Mo­
skwie. W lożach — członkowie

korpusu dyplomatycznego,
dziennikarze radzieccy i za­
graniczni. W loży rządowej —

przywódęy Partii Komunisty­
cznej i rządu radzieckiego.

Pierwszy zabrał głos deputo­
wany Aleksander- Puzanow,
przewodniczący Rady Mini­
strów RFSRR. Oświadczył on

Uczeni z wielo krajów obradują
nad problemami energii atomowej

LONDYN
międzynarodowaW stolicy Anglii kontynuuje obrady

konferencja uczonych, która omawia problemy energii ato­
mowej.
W drugim dniu obrad prze­

(mawiał m. in. członek parla­
mentu kanadyjskiego prof.
Filpott. Oświadczył on, że naj­
ważniejszym zadaniem stoją­
cym obecnie przed całą ludz­
kością jest dalsze zmniejszanie
napięcia międzynaro<dowego,
'położenie kresu wyścigowi

1 zbrojeń, który zawsze dopro-
iwa‘dzał do wojny, oraz uczy-

Tragiczna
katastrofa

w kopalni
„Dahlbusch"

w Gelsenkirchen

BERLIN
W kopalni „Dahlbusch" w

Gelsenkirchen w pobliżu
Duesseldorfu (Niemcy zachod­
nie) nastąpiła tragiczna kata­
strofa. Wybuch pyłu węglowe­
go spowodował śmierć wielu
górników i zawalenie się kil­
ku pokładów na głębokości 900
metrów.

4 bm. drużyny ratownicze
przedostały się do niektórych
pokładów objętych ogniem. —

Wykopano 41 zwłok górników
oraz wyniesiono na powierz­
chnię 21 rannych. Wszyscy
ranni doznali oparzeń trzecie­
go stopnia. W podziemiach ko­
palni pozostało jeszcze 25 gór­
ników. Nadzieja na uratowa­
nie jest minimalna, gdyż z po­
wodu rozszerzania się ognia na

coraz dalsze chodniki i prze­
kopy, drużyny ratownicze nie
mogą dotrzeć do górników. —

•Akcję ratowniczą przerwano.

mienie z ONZ organizacji- rze­
czywiście międzynarodowej, do
-czego niezbędne jest przyzna­
nie Chińskiej Republice Ludo­
wej należnego lej miejsca w

ONZ.

Prof. Filpott wyraził zado­
wolenie z faktu, że w konfe­
rencji uczonych bierze udział
delegacja radziecka. Zdaniem
jego, jest to jeden z dowodów
szczerego dążenia Związku Ra­
dzieckiego do pogłębienia wza­
jemnego zrozumienia z innymi
krajami.

Sekretarz Stowarzyszenia
Prawa Międzynarodowego
Herwey Moor w przemówieniu
na konferencji wskazał, że
stosowanie broni jądrowęj by­
łoby z gruntu sprzeczne z za­
sadami prawa międzynarodo­
wego.

W drugim dniu obrad ucze­
ni rozpoczęli prace w czterech
komisjach konferencji. Rozpa­
trują oni następujące proble­
my: niszczycielski potencjał
broni jądrowej, biologiczne
następstwa szerokiego wyko­
rzystania energii atomowej w

celach pokojowych, metoda
nadzoru i kontroli nad produ­
kcją energii atomowej, indy­
widualna i zespołowa odpowie­
dzialność uczonych przed na­
rodami.

że referat N. A. Bułganina
przyjęty został przez wszyst­
kich deputowanych do Rady
Najwyższej z głębokim zado­
woleniem.

„Wielkie znaczenie ma fakt,
że ha konferencji genewskiej
zatriumfował duch współpracy,
zrozumienia i zaufania — po­
wiedział m. in. Puzanow. —

Jeżeli w czasie drugiej wojny
światowej Anglia, Stany Zjed­
noczone, ZSRR i Francja mo­
gły się zjednoczyć we wspólnej
walce przeciwko faszyzmowi —

to obecnie powinna zatriumfo­
wać idea pokojoiuego współ­
istnienia państw. Witamy o-

świadczenie prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych Eisenho­
wera, że naród amerykański
pragnąłby być przyjacielem
narodu radzieckiego. Jesteśmy
za szczerymi i trwałymi sto­
sunkami z narodem amerykań­
skim, podobnie jak z icszystkimi
innymi narodami."

Mówca zgłosił wniosek, aby
w całej pełni zaaprobować
działalność radzieckiej delega­
cji rządowej i przedstawiony
przez nią do rozpatrzenia Ra­
dzie Najwyższej referat. Wnio­
sek ten przyjęty został długo­
trwałymi oklaskami.

Następnie zabierali głos de­
putowani: Olga Iwaszczenko
(Ukraina), Wasilij Mżawana-
dze (Gruzja), Szaraf Raszidow
(Uzbekistan), Mikołaj Awchi-
mowicz (Białoruś) j inni.

Debata trwa.

PARYŻ
Dnia 4 bm. odbyło się po­

siedzenie Biura Zgromadzenia
Narodowego, na którym oma­
wiano sprawę zbliżającej się
wizyty francuskiej delegacji
parlamentarnej w Związku
Radzieckim. Eiuro postanowi­
ło, że w skład tej delegacji
wejdzie 13 deputowanych. Zo­
staną oni wybrani przez grupy
parlamentarne. Każda grupa
wybierze jednego deputowane­
go, zaś grupy parlamentarne
komunistyczna i socjalistycz­
na wybiorą po. dwóch depu­
towanych.

A

40 tys. mterizleży
składa egzaminy wstępne

na wyższe
uczelnie

Znamienna

propozycja
NOWY JORK

Dziennik „NEW YORK TIMES" infor­
muje, że prywatne przedsiębiorstwo
amerykańskie pn. „Międzynarodowe Wy­
stawy Handlowe" zwróciło się do władz

radzieckich z prośbą o zezwolenie na

urządzenie w Moskwie latem 1554 reku

wystawy handlowej.

WARSZAWA
6 sierpnia rozpoczynają

się na wyższych uczelniach
w kraju egzaminy wstępne
dla kandydatów na pierw­
szy rok studiów. Jedynie w

Warszawie — ze względu
na Festiwal — odbędą się
one w początku września.
Do egzaminów przystępuje
w tym roku ponad 40 tyś.
młodzieży.

Spośród kandydatów, któ­
rzy złożą egzaminy z wyni­
kiem dodatnim i przyjęci
będą na studia, ok. 70 proc,

otrzyma pełne lub częścio­
we stypendia, a połowa
mieszkania w domach stu­
denckich.

Na okres egzaminów u-

czelnie wyższe przygotowa­
ły dla zamiejscowej mło

dzieży kwatery w domach
studenckich oraz zapewni­
ły wyżywienie w stołów­
kach.

i

Ranni na ulicach Hiroszimy w sierpniu 1945 r.

Nod budowę sztucznych satelitów

i lotami międzyplanetarnymi
obradują astronauci w Kopenhadze

KOPENHAGA
Budowa sztucznych satelitów ziemi, budowa rakiet między­

planetarnych, jak odbywać podróże w przestrzenie między­
planetarne — nad tymi i innymi zagadnieniami, które do
niedawna były tylko tematami powieści fantastycznych, ob­
raduje międzynarodowa konferencja astronautów w Kopen­
hadze.

Pierwszy referat naukowy
wygłosił na konferencji nie­
miecki ekspert w dziedzinie
budowy rakiet — Ehricke, któ­
ry obecnie pracuje w USA.
Mówił on o planach budowy
„sateloida" — rakiety wyposa­
żonej we własny mechanizm
napędowy i mogącej zbliżać się
do innych planet. Przybliżony
ciężar takiego „sateloida" wy­
nosiłby 5.000 kg. Przy takim
ciężarze „sateloid" na wysoko­
ści 150 km może wykonać je­
den obrót dookoła ziemi z szyb­
kością 28.000 km na godzinę.'
Zdaniem Ehricke w „sateloi-
dzie" mogliby latać ludzie.

Uczony amerykański Hitche-
cook z uniwersytetu w stanie
Ohio zajął się na konferencji
sprawą zagadnień fizjologicz­
nych w lotach międzyplanetar­
nych. Stwierdził on, że rakiety
międzyplanetarne będą musia-
ły być absolutnie odizolowane
od otoczenia. Wskutek wyso­
kich temperatur już na pozio­
mie 20 tysięcy kilometrów po­
nad ziemią, zdaniem Hitchecoc-
ka, krew istot żyjących dopro­
wadzona byłaby do stanu wrze­
nia. Dlatego konieczna jest
całkowita izolacja wnętrza ra­
kiety, od zewnętrznych warun­
ków. Niezbędne jest także cał­
kowite zabezpieczenie pasaże­
rów rakiety międzyplanetarnej
przed szkodliwym działaniem
promieni kosmicznych.

Przedstawiciel instytutu ba­
dawczego w Stuttgarcie —

Koelle zapoznał uczestników

konferencji z opracowanym
przez siebie planem nrac przy­
gotowawczych do dokonywa­
nia lotów międzyplanetarnych.

Po referatach naukowych
uczestnicy konferencji podjęli
decyzję w sprawie utworzenia
specjalnej komisji, która mą za

zadanie opracowanie programu
międzynarodowych doświad­
czeń i badań nad budową „sztu­
cznego satelity ziemi" i reali­
zacji
nych.
przez
zany
UNESCO.

lotów międzyplanetar-
Program opracowany

komisję ma być przeka-
■do zatwierdzenia

Wielki strajk

włoskich
mefaBowców

Francuska Rada RepybEiki
zatwierdziła prefekt ustawy

przedłużajqcej stan wyjqfkowy
w Alfterse

PARYŻ
Rada Republiki Francji zatwierdziła 238 głosami przeciw­

ko 75 projekt ustawy przewidujący przedłużenie na okres
dalszych 6 miesięcy stanu wyjątkowego w Aigerzc.
Zgromadzenie Narodowe po­

stanowiło ponadto w czasie o-

stataiej debaty, utworzyć w Al-

Wicekanclerz Bluecher

kontynuuje „zimną wojnę"
BERLIN

Wicekanclerz Bluecher, który w związku z urlopem Ade­
nauera pełni obowiązki szefa rządu bońskiego, złożył na

konferencji prasowej w Berlinie zachodnim oświadczenie na

temat wyników konferencji genewskiej oraz wyjazdu Ade­
nauera do Moskwy.
Bluecher wypowiedział się

przeciwko podjęciu rozmów
między rządem federalnym i
rządem NRD w sprawie sposo­
bów przezwyciężenia rozbicia
Niemiec. Oświadczył on, że

rząd boński kontynuując swą
dotychczasową politykę wyko­
nywać będzie. zobowiązania
wojskowe układów paryskich.
, Wicekanclerz boński podkre­
ślił dalej, że „jakkolwiek po-

gerze czwarty departament w

Bonę — poza trzema istnieją­
cymi obecnie: Alger, Oran
i Constantine.

Wszystkie te posunięcia ma­
ją na celu zwiększenie kon­
troli nad krajem', w którym
2.500 powstańców walczy, prze­
ciwko panowaniu kolonizato­
rów francuskich.

Utworzenie w Ka&Mży

11 obywateli
amerykańskich

zwolnionych
przez władze chińskie

przybyło
do Hongkongu

LONDYN
Jak podaje agencja Reute­

ra, 11 obywateli amerykańs­
kich, którzy w swoim czasie
skazani byli za szpiegostwo na

Opółnocyz4na5bm. w

prowincji Livorno rozpoczął się
wielki strajk robotników prze­
mysłu metalowego. Metalowcy _ ____ ______ „„

protestują przeciwko redukcji
‘ różne kary więzienia i w dniu

pracowników przeprowadzonej
w szeregu zakładów metalo­
wych w prowincji Livomo o-

raz domagają się poprawy wa­
runków bytu.

‘ 31 lipca br. zostali zwolnie­
ni przedterminowo na mocy
decyzji Trybunału Wojskowe­
go Sądu Najwyższego ChRL,

i przybyło 4 bm do Hongkongu.

Nigdy więcej Hiroszimy!
żega-czy, którzy z bomby „A" j „H“ chcieli

uczynić instrument swej polityki.
Ludzkość rozszyfrowała cele do jakich dążą

zwolennicy broni atomowej. Pomogła jej w

tym pokojowa polityka Związku Radzieckie­
go, który od pierwszej chwili z całą siłą pod- po-cznie się w październiku
jął walkę o pokój i zakaz produkcji broni
termojądrowych. Wielokrotne propozycje
ZSRR a przede wszystkim uruchomienie w

Związku Radzieckim pierwszej na świecie
elektrowni o napędzie atomowym wskazały
milionom ludzi drogę jaką powinna iść praca
nad wykorzystaniem niespożytych sił przy­
rody.

Każda wiadomość o dalszym postępie w

dziedzinie produkcji tego straszliwego środka
zagłady, o amerykańskich próbach na Pacy­
fiku, była bodźcem do spotęgowania walki
o zakaz jego produkcji, o wykorzystanie tych
ogromnych możliwości jakie zawiera energia
atomowa, nie dla celów wojny, lecz szczęścia
ludzkości. W walce tej biorą udział miliony

SIERPNIA, 1945 rok. Hiroszima. Średniej ludzi o różnych poglądach politycznych,' róż-
wielkości miasto w Japonii, którego lud­
ność nie przekraczała 440 tysięcy. Miasto
nie miało wojskowego znaczenia. Lud­
ność przeżywała ostatnie dni wojny, w

którą wciągnęli ją reakcyjni politycy z cesa­
rzem na czele, marzący — tak jak Hitler w

Europie — o panowaniu nad światem.
I przyszedł dzień. Wspaniała sierpniowa

pogoda nie wróżyła tego, co się miało stać.
Wystarczył moment, by spokojne miasto za­
mienić w gruzy, otoczyć płomieniem, by sto

tysięcy ludzi poniosło śmierć, a 90 tysięcy zo­
stało kalekami.

Wieść o wybuchu bomby atomowej w Hi­
roszimie wstrząsnęła światem. Drugiego
wstrząsu doznał świat w trzy dni później,
9 sierpnia, gdy tragedia Hiroszimy powtó­
rzyła się w Nagassaki. Od tego czasu minęło
19 lat. Lecz dni tych ludzkość nigdy nie za­
pomni.

Walką o zakaz broni atomowej, a później
broni wodorowej stała się walką o zachowa­
nie rodzaju ludzkiego, walką przeciw szaleń­
czym planom garstki imperialistycznych pod-

a
nych wyznań i ras. Bo ludzkość pragnie —

jak to pięknie powiedział w czasie pobytu w

Polsce premier Indii, Nehru — by dzieci, gdy
dorosną, nie stanęły „wobec świata-plekła",
lecz przeęiwnie — „icobec świat-a-ogrodu“.
ft/f ILIONY podpisów złożyli ludzie w całym

świecie pod Apelem Wiedeńskim, który
głosił:

„Żądamy zniszczenia zapasów broni atomo­
wej we wszystkich krajach i natychmiasto­
wego zakkzu jej produkcji".

Światowe Zgromadzenie Sił Pokoju w cza­
sie swych obrad w Helsinkach' wiele uwagi
poświęciło właśnie sprawie zakazu broni ato­
mowej. W apelu do szefów rządów czterech
wielkich mocarstw — w przededniu konferen­
cji genewskiej — uczestnicy Zgromadzenia w

Helsinkach podkreślili, że rozwiązanie prob­
lemu rozbrojenia i broni atomowej jest moż­
liwe, jeśli rządy te wykażą dobrą wolę w tej
sprawie.

Dziś konferencję genewską mamy za sobą.
Z zadowoleniem należy stwierdzić, że sprawa
rozbrojenia j zakazu broni atomowej była

szeroko dyskutowana przez uczestników ob­
rad. I choć konferencja sprawy tej ostatecznie
nie rozwiązała, to jednak przekazanie jej do
rozpatrzenia konferencji ministrów spraw
zagranicznych czterech. mocarstw, która roz-

w Genewie, ma

olbrzymią wymowę i rokuje pomyślne na­
dzieje na przyszłość.

ALKA o zakaz broni atomowej trwa. Jej
''

wyrazem i w pewnym sensie osiągnię­
ciem jest konferencja, która w dniu 8 sćerp-
nia rozpocznie obrady w Genewie. Przedsta­
wiciele wszystkich krajów — członków’ONZ
oraz zainteresowanych państw, zbiorą się, by
— jak głosiła jednomyślnie przyjęta uchwała
Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczo­
nych — wziąć udział w konferencji technicz­
nej rządów w celu zbadania dróg rozwoju
zastosowania energii atomowej do celów po­
kojowych.

Podobnemu celowi służy londyńska konfe­
rencja uczonych poświęcona badaniom nad
oddziaływaniem energii atomowej na’ życie
na ziemi. W obradach uczestniczą uczeni obu
półkul, a wśród nich uczeni amerykańscy,
wśród których coraz szerzej rozwija się świa­
domość niebezpieczeństwa, jakie na ludzkość
gotowi są ściągnąć niektórzy amerykańscy
politycy.

Już w pierwszym dniu obrad znany angiel­
ski filozof-matematyk Bertrand Russell w

swym przemówieniu domagał się — nawiązu­
jąc do straszliwej siły niszczycielskiej broni
atomowej — od rządów, aby oficjalnie uzna­
ły, że wojna nie może być uważana za wła­
ściwy środek rozwiązywania problemów.
Wszystkie sporne problemy — podkreślił on —

należy rozwiązywać na drodze pokojowej.
Obronić pokój, stworzyć dzieciom świat-

ogród, usunąć groźbę wojny atomowej — oto

cel, jaki przyświeca setkom milionów ludzi
na całym świecie. Czy można go osiągnąć?
Tak.

Drogę do tego wskazują m in. propozycje rzą­
du radzieckiego z 10 maja br. w sprawie po­
wszechnej redukcji zbrojeń, zakazu broni

atomowej i usunięcia groźby nowej wojny.
Ich konstruktywny charakter podkreślił w

swym sprawozdaniu ż obrad konferencji ge­
newskiej szef delegacji radzieckiej N. A. Bu’-
ganin, oświadczając w dniu 4 bm. na sesji
Rady Najwyższej, że wszystkie te propozy­
cje zmierzały i zmierzają

„do jednego, prostego i jasnego celu —

osiągnąć dalsze złagodzenie napięcia mię­
dzynarodowego, uwolnić narody od stra­
chu przed wojną, natchnąć je wiarą, że

mogą spokojnie żyć i pracować dla dobra
i szczęścia przyszłych pokoleń".

Słowa te z radością przyjmują i aprobują
ludzie na całym świecie.

A SIERPNIA br. w 10 lat po tragicznym dniu
"— rozpoczyna się w Hiroszimie konferen­

cja przeciwko groźbie broni atomowej i ter­
mojądrowej, zorganizowana przez Japoński
Komitet Obrońców Pokoju. W pracach konfe­
rencji biorą udział delegacje całego świata,
a wśród nich delegacja polska. Konferencja
ta będzie wielką manifestacją jedności uczo­
nych całego świata, których dzielą wprawdzie
poglądy polityczne i społeczne, łączy natomiast
wspólna sprawa utrwalenia pokoju, walka o

to, aby już nigdy więcej nie było Hiroszimy.
J. KLAJA

glądy rządu federalnego mogą
różnić się bardzo od opinii wie­
lu Niemców", Bonn kontynuo­

wać będzie dotychczasową po­
litykę. Mówiąc o układach pa­
ryskich, które stanowią główną
przeszkodę na drodze do zjed­
noczenia Niemiec, Bluecher o-

świadczył: „Będziemy ■trwać

przy, zobowiązaniach, , jakie
wzięliśmy na siebie w ukła­
dach".

Nawiązując do sprawy wizy­
ty Adenauera w Moskwie, wi­
cekanclerz powiedział, że „Ade-
nauer wykorzysta z pewnością
tę okazję, by doprowadzić do
normalizacji stosunków z
ZSRR".

Niemiecka prasa demokraty­
czna ostro krytykuje wystąpie­
nie wicekanclerza beńskiego.
„NEUES DEUTSCHLAND"
stwierdza, że Bluecher przyje­
chał do Berlina zachodniego po
to, aby kontynuować zimną
wojnę. Bluecher — pisze dzien­
nik — zignorował po prostu
fakt, że osławiona polityka z

pozycji siły okazała się w Ge­
newie bezużyteczna.

PROTEST ATENCZYKOW
ATENY

Rada Miejska Aten postanowiła 4

bm., że piać Wiktorii I ulica Churchilla

w Atenach otrzymają dawno nazwy. De­
cyzja ta Jest wyrazem protestu prze-

wciwko polityce Wielkiej Brytanii
kwestii Cypru.

ra.

Manifestacje Japończyków przeciwko
broni atomowej w 1955 r.

DOLARY WYCZERPUJĄ SIĘ
LONDYN

Angielskie Ministerstwo Finansów

pcticlo do wiadomości, że zapasy zło­
ta I dolarów Anglii zmniejszyły się w

ciągu lipca o 136 milionów dolarów.

Na dzień 31 lipca wynosiły one 2.544

miliony dolarów.

PO KATASTROFIE
W ZAGŁĘBIU RUHRY

BERLIN

Sekretariat Centralnego Zarządu Zwlą-
zku Zawodowego Górników Niemieck^J

Republiki Demokratycznej przesiał ro­
dzinom tragicznej katastrofy w kopa*ni
„Dahlbiisch" w Gelsenkirchen wyrazy

współczucia. W depeszy kondolencyjnej
do rady zakładowej kopalni „Dahl-
busch" zarząd Związku stwierdza, te

katastrofa jest nowym dowodem bez­
względnej eksploatacji górników w

Zagłębiu Ruhry oraz braku troski o bez­
pieczeństwo precy.

ROMEO I JULLV‘
IV WERONIE

RZYM

Po raz pierwszy we Włoszech wy­
stawiono w Weronie balet rad:ieck:e-

go kompozytora Prokofiewa „Romeo i

Julia". 1 sierpnia odbyła się premle-

„Ugriipoimśe

PEKIN

Agencja Nowych Chin dono­
si, że prasa Kambodży podała
do wiadomości, iż w wyborach
powszechnych, które odbędą
się' W tym kraj-u we wrześniu
br., weźmie udział nowa, u-

tworzona niedawno organiza­
cja b. uczestników ruchu opo­
ru. Organizacja t-a przyjęła
nazwę „Ugrupowanie Ludo­
we".

„Ugrupowanie Ludowe**

wzywa naród Kambodży 7 do

zjednoczenia się w walce prze­
ciwko obcej ingerencji w we-'
wnętrzne sprawy kraju. Wy­
stępuje ono przeciwko włączę-'
niu Kambodży do paktu
SEATO lub innych podobnych
bloków wojskowych oraz prze--
ciwko amerykańsko - kambo-
dżańskiemu układowi o „po­
mocy wojskowej*1.. Ugrupowa­
nie domaga się całkowitego
wcielenia w życie postanowień
porozumienia genewskiego. .

ZAKOŃCZENIE strajku
BARMANÓW ]'

LONDYN ■
W Dublinie zakończy) się po 24

dniach strajk barmanów. Przeszło 2.000

barmanów powróciło do pracy. Zam­
knięcie barów na ckres 26 dni wskutek

strajku personelu w czasie suchego I

upalnego lata, jakiego nie pamiętają
dubllftczycy, dotkliwie odczuli miesz­
kańcy stolicy Irlandii.

Strajk, który zorganizowany został

dla poparcia żądan'a podwyżki płac, za­
kończył się zwycięstwem barmanów.

•'i
STRAJK W HOLLYWOOD

NOWY JORK

W filmowych studiach telewizyjnych
w Hollywood rozpoczął się w czwartek

o północy strajk aktorów, śpiewaków
I speakerów. Strajkujący domagają sią
uznania ich prawa do specjalnej pro?
wzji od filmów, które wyświetlane są
kilkakrotnie w programach telewizyj­
nych. Jodynie pięć studiów nie został*

objętych strajkiem.

700 TYS. PIELGRZYMÓW J |
PARYŻ !

'

W Mekce podano oficjalnie do wia­
domości, że w ciągu ostatniej doby
zmarlo 82 pielgrzymów udających slą
do Mekki, w tym 67 wskutek poraże­
nia . słonecznego, 15 na udar serca.

Agencja AFP podaje, że liczba piel­
grzymów muzułmańskich udających slą
do Mekki wynosi w roku bieżącym 700

tysięcy.

MANIFESTACJE
W ARGENTYNIE

NOWY JORK ił

Podczas zajść do których doszło I

bm. w Tucuman (Argentyna) pomiędzy
policją a studentami protestującymi
przeciwko zamordowaniu działacza po­
stępowego Ingallnelll, zostało rannych
15 demonstrantów. Manifestacje prze­
ciw prowokacjom policji argentyńskiej
trwają.

INCYDENT W GOA
DELHI 1

Policja portugalska w Goa ustrzelali

newą grupę Hindusów, którzy przekro­
czyli granicę tej portugalskiej posiadło­
ści kolonialnej na znak żądania, ty
Goa została przyłączona do iodil. Trzj
osoby zostały ranne.

WYPADEK W ALPACH l,PARYŻ '

4 bm. podczas wspinaczki w Alpach
w pobliżu Albertynie (Francja) zginęły
2 oseby zaś 5 csćb odnlcslo ciężki*
rany.
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W kilku sprawach MO (1)

mp sprawie
tylko nauki

Raz
w tygodniu przyjeż­

dżają funkcjonariusze z te

renu do swojej komendy
powiatowej. Raz w' tygodniu
odbywają się szkolenia: przez
4 godziny .

— tzw. zawodowe,
przez dalsze 4 — partyjne, czy­
li polityczne.

Czy funkcjonariuszom pow­
tarza się na nich, że mili­
cjant — to człowiek, któremu

partia i rząd powierzyły trud­
ny, odpowiedzialny posteru­
nek walki o bezpieczeństwo
wewnętrzne i o przestrzeganie
praworządności ludowej? Bez

wątpienia.
W jakj jednak sposób wy­

jaśnia się, dokumentuje różni­
ce między tym nowym, usta­
nowionym wolą narodu — a

tbawnym burżuazyjnym po­
rządkiem? Najczęściej w bar­
dzo ogólnikowy, chciałoby się
powiedzieć — wyprany ze spe­
cyfiki zawodowej, która ułat­
wiłaby milicjantowi powiąza­
nie nauki i doświadczeń partii
Z jego codzienną pracą.

Szkolenie polityczne przy
komendach powiatowych
MO niczym przeważnie się
nie różni od szkolenia w

przeciętnym urzędzie czy za­
kładzie pracy. Skutek taki,
że szeregowy milicjant z po­
sterunku gromadzkiego zna

wprawdzie „abe“ jątrzącej
wieś walki klasowej, ale do

tych ściśle teoretycznych po­
jęć nie potrafi sobie dobudo­
wać praktycznego wykładni­
ka. Stąd — pozorne niedbal­
stwo, a w rzeczywistości tyl­
ko niewiedza, przyczyniają­
ca się do przeoczania wy­
zysku lub sprytnych speku-
lanckich machlojek.
Szeregowy funkcjonariusz —

owszem, zapamięta z wykładu,
co mówił II Zjazd o trosce o

człowieka pracy, niemniej —

nie widzi on najczęściej wła­
snego udziału w urzeczywist­
nianiu wskazań partii, bo mu

Ich wykładowca nie przełożył
na język codziennej praktyki.

Stąd bardzo często nie tyl­
ko lekceważenie wielu „drob­
nych", a przecież istotnych,
bo podrywających ludzki do­
brobyt nadużyć, ale obojętność
wobec takich zatrutych „plan­
tacji" rozkładu moralnego, a

w efekcie przestępczości, jak
chuligańskie meliny czy niele­
galne wyszynki wódki.

Jedno jest pewne: spychając
Winę za pobłażliwość dla pi­
jackich wybryków’ w Wado-
Wickiem, tolerowanie tajnych
wyszynków’ w Olkuskiem, czy
liczne umorzone śledztwa do­
tyczące pomniejszych kradzie­
ży na szkodę prywatną w

Chrzanowskiem — tylko i wy­
łącznie na brak wszechstron­
nej operatywności, a zarazem

kontroli ze strony komend

wiatowyeh, dziennikarz

puściłby się poważnego
proszczenia.

Aby móc od ludzi wyma­
gać -— trzeba ich wychować
i nauczyć . A z tym wycho­
waniem i z tą nauką — pod
każdym względem sytuacja
w powiatach wygląda nie­
wesoło.

Q zeregowych milicjantów
■ praktycznie obowiązuje o-

kreślona ilość godzin nauki w

ciągu miesiąca. Praktycznie?
Tak, praktycznie. Celowo uży­
wam tego określenia. Bowiem
teoria (ujęta zresztą w formę
wyraźnych instrukcji) zakłada,
że stanowiące przedmiot obu
szkoleń wiadomości, mają być
przez funkcjonariuszy pogłę­
biane, przyswajane systematy­
czną nauką w ciągu całego
tygodnia.

Do obowiązków kierownika

każdej jednostki terenowej
należy kontrola przygotowa­
nia się milicjantów na następ­
ne zajęcia, dbałość i pomoc w

Systematycznym podnoszeniu

po-
do­

li-

V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY I STUDENTÓW
W WARSZAWIE

Z ŻYCIA PARTII

się ich wiedzy zawodowej, oraz napadem bandyckim, rabun-
wzroście politycznej świado­
mości. Tymczasem milicjanci z gańskimi.
posterunków gromadzkich
choćby w Olkuskiem czy w

Chrzanowskiem często odsia­
dują szkolenia nieprzygotowa­
ni, a w dodatku uczestniczą w

nich nieregularnie.
Przytoczę konkretny przy­

kład, który świadczy, że j ze

szkoleń zawodowych funkcjo­
nariusze nie zawsze wynoszą
minimum niezbędnych wiado­
mości.

W jednej ze wsi powiatu ol­
kuskiego zdarzyły się trzy wy­
padki podpaleń w ciągu jedne­
go miesiąca. Wprawdzie śledz­
two poważniejszych prze­
stępstw leży w kompetencjach
oficera śledczego, który posia­
da w tym kierunku odpowied­
nie przygotowanie zawodowe,
niemniej obowiązkiem funk­
cjonariuszy gromadzkich było
zabezpieczenie zgliszcz. Tym­
czasem po przybyciu do wsi
oficer śledczy stwierdził, że ża­
dne odnośne kroki nie zostały

• przedsięwzięte, że funkcjona­
riusze nie zwrócili uwagi na­
wet na resztki użytego do pod­
palenia materiału, w . trzech

wypadkach jednakowe, co

świadczyłd, że tych trzech pod­
paleń dokonał ten sam spraw­
ca.

W rozmowach z towarzysza­
mi z Komendy Powiatowej z

Olkusza czy Chrzanowa prze­
konałam się, że są poinformo­
wani o rozluźnieniu dyscypliny
w wielu posterunkach gro­
madzkich. Czy taki stan rzeczy
tym dobitniej nie świadczy, że
kierownictwa choćby dwu wy­
mienionych komend zbyt ma­
ło wagi przykładają do spra­
wy rozwoju ideologicznego
i równoczesnego doskonalenia

umiejętności zawodowych
swoich kadr?

*

bied-

których

dy-
Tak,
nau-

tylu

/A lbrzymia większość milic-

jantów to synowie robo­
tniczych przedmieść 1

niackiej wsi, ludzie,
dzieciństwu często towarzyszył
głód, których twarde wojenne
lata dorastania nie pozwalały
na naukę.

Brakło na nią czasu również
w pierwszym okresie po wyz­
woleniu. Wtedy milicjant mu­
si ał myśleć tylko o walce. Pa­
miętamy te lata zbrojnej
wersji wewnątrz kraju,
nie było wtedy czasu na

kę.
Obecna, niezwykła w

nowościach rzeczywistość pol­
ska ma jednak to do siebie, że
ludzie odnajdują w niej dru­
gą młodość. Dziennikarski fra­
zes? Nie. Po prostu przypom­
nienie. Państwo idzie ludziom
na rękę, wprost doprasza się
systemem przeróżnych- uła­
twień, aby nadrabiali nieza­
winione niedouctwo młodości.
Ale te ułatwienia łączą się je­
dnocześnie ze sprawą więk­
szych wymagań, które konse­
kwentnie nanosi samo życie.

Odwaga, zdeterminowanie w

boju, sprawne obchodzenie się
z bronią są niezwykle waż­
nym rynsztunkiem bojowym
każdego milicjanta, ale same

już dzisiaj nie wystarczą.
Wróg przestał kryć się po la­
sach. Wytrącono mu z ręki
większość rekwizytów tamtych
lat. Teraz — najczęściej trze­
ba go szukać w wielkich za­
kładach przemysłowych, w a-

paracie handlu państwowego i

spółdzielczego. Jego podskórne
działanie na wsi rzadziej sy­
gnalizuje rozcinająca noc czer­
wień pożaru. Częściej — daje
o sobie znać łamaniem się pla­
nów skupu, mięsem spycha­
nym w czeluście czarnego ryn­
ku, nagłym pomorem w spół­
dzielczej oborze. Przypomina o

swym istnieniu dywersyjną,
oszczerczą plotką, wrogą pro­
pagandą, chociaż również i

Żeby w porę zlikwido­
wać również tę działalność

wroga trzeba umieć, trzeba
wiedzieć znacznie więcej.
Trzeba się uczyć: nie tylko
nowoczesnych opartych o

zdobycze techniki 1 wiedzy
metod śledztwa, ale i rze­
czywistości, której umocnie­
niu praca śledcza ma słu­
żyć.

Dlaczego ludzie się skarżą?
Krytycznych uwag pod

adresem poszczególnych funk­
cjonariuszy, ich pracy i po­
stawy moralnej — słyszy się
bardzo wiele. Kiedy kierowni­
ctwo posterunku względnie
poszkodowany obywatel sy­
gnalizują jednostce zwierzch­
niej o danym zajściu, przeważ­
nie bywa tak, że komenda po­
wiatowa wyciąga wówczas w

stosunku do winnego wnioski
dyscyplinarne, w najlepszym
zaś wypadku przełożony prze­
prowadza z nim rozmowę, w

której tłumaczy mu niewłaści­
wość dokonanego czynu i na

tym sprawa się urywa.

Towarzyszy
taką „akcję"
chciałoby się
kiepskiego
zwalcza zewnętrzne objawy
choroby, nie sięgając do jej
podłoża. W ten sposób nigdy
nie wychowa się nowego czło­
wieka. Tylko daleka od po­
wierzchowności i tęsknot za

błyskawicznym efektem pra­
ca wychowawcza może dać

pożądane wyniki. Podkreślam
raz jeszcze: praca, a nie ak­
cja rozpalona słomianym og­
niem takiej czy innej instruk­
cji, zaniepokojenie takim czy
Jnnym wybrykiem.

Co uczyniono dotąd w tere­
nie, aby wszystkim funkcjona­
riuszom wpoić wysoką, godną
milicjanta postawę ideową?
W sumie — i to stwierdzić
trzeba jak najostrzej — nie­
wiele. A czyż pozostawiający
wiele do życzenia poziom mo­
ralny funkcjonariusza Kurbie-
la z posterunku Skała, nied­
balstwo i opieszałość w służ­
bie funkcjonariuszy Kwinty i
Karcza z Klucz, milicjantów z

Jeleśni, którzy dopuścili się
nadużycia władzy, opryskli-
wość lub lekceważenie w za­
łatwianiu drobnych, lecz nie­
mniej dokuczliwych bolączek
obywateli przez niektórych
innych funkcjonariuszy —

nie są właśnie wynikiem nie­
uctwa i rozwojowego zastoju?

Tych dwu zagadnień dzielić
nie można; Brak kultury oso­
bistej równa się
ki i życzliwości
ka.

Pobłażliwy
najmniejszych
kroczeń godzących w prawo
i przepisy stworzone po to,
aby gwarantowały uczciwe­
mu człowiekowi spokojne
życie, aby zabezpieczały o-

siągnięcia jego pracy —

równa się niezrozumieniu

polityki naszej partii. A stąd
do wypaczeń praworząd­
ności — jeden tylko, łatwy
krok.

I dlatego pisząc o pracy mi­
licjanta w terenie, zaczęłam
właśnie od szkicu głównego
źródła, z którego wypływają
wszystkie jej trudności i nie­
dociągnięcia.

ANNA STROŃSKA

kiem, czy wyczynami chuli-

W salach „Zachęty" została otwarta Międzynarodowa Wy­
stawa Młodych Plastyków. Na zdjęciu: „Portret młodej koł­

choźnicy" — olej. Praca G. Pesisa (ZSRR).
CAF — fot. Motll

Partyjna odpowiedzialność

większy

dopiero
znaleźli

prowadzących
wychowawczą

przyrównać do

lekarza, który

brakowi tros-

dla człowie-

stosunek do

choćby wy-

W
dyrekcji Tarnowskich Zakła­
dów Mechanicznych zanoto­
wano pewnego dnia silne

podniecenie. Przyczyną była wyso­
ka premia, przyznana Zakładom za

uruchomienie produkcji nowych ma­

szyn górniczych. Dyrektor niezwłocz­
ni zwołał umyślną naradę najważ­
niejszych pracowników z najbliż­
szego otoczenia I rzeki poważnie:

— Pieniądze, mol drodzy, trzeba

rozdzielić. Damy tym, którzy zaslu-

żylll

Te słowa przyprawiły zebranych
z najbliższego otoczenia o głośny

okrzyk trwogi, po czym posypały się

protesty.

— Wolnego, panie dyrektorze! —

wykrzyknął ktoś z „głosem dorad­

czym". — A my to co? Nie zasłu­

żyliśmy?! Proponuję, aby gwoli spra­
wiedliwości nagrodzić kolegę Dryy­
asa, kierownika planowania ekono­

micznego, który jest człowiekiem

z gruntu poczciwym, przychodzi

punktualnie do biura, a raz został

nawet trzydzieści minut po godzi­
nach pracy, co odnotowano!

— Ależ Dryyas najmniej przyczy­
nił się do uruchomienia maszyn.

— Cóż to ma wspólnego z nagro­
dą! — otunyl się inny „człowiek

z głosem doradczym" — pleniędue

są, to trzeba dać! Dryyas jest pocz­
ciwy, sam tego doświadczyłem. Dać

mu ze dwa tysiące, niech chłop ma,

niech się cieszył Wyda Je poczciwie,

ujrzycie!

— Skoro tak.... — dyrektor u-

cleszył się, że tak to wszystko
składnie Idzie.

— A taki — podchwyciła „osoba

doradcza". Wykreślić z listy naz­
wisko pierwszego lepszego robotni­

ka I dać Dryyasowl. Nikt się na­

wet nie zorientuje. Już się robiło

takie manipulacje. Pamiętacie dro­

dzy koledzy tę hecę z nagrodami

dla przodowników nauki?

— To było wesołe! — wykrzyknął
z szarego końca ktcó, kto nie mlal

jeszcze głosu doradczego, ale za­

czynał swoją karierę. — Osobiócle

wykreśliłem kilku, a wpisałem

Dryyasa I jeszcze kogoś!

— Ale wracajmy do sprawy. Ile

dajemy naszemu kochanemu kole­

dze?

— Pwa tysiące! — rzekla stano­

wczo „osoba z głosem".

— Za dużo! — wtrąciła Inna

„osoba z głosem". — Tysiąc sto

wystarczy. Niech Dryyas sam po­
wie, wystarczy czy nie?

Z kącika podniósł slą obywatel

Dryyas I okazał skromność:

— Wystarczy ml, proszą szanow­

nej rady — rzeki. Przyrzekam, że
'

pieniądze obrócą na cele pożytecz­
ne. Jednocześnie proponują, aby

przydzielić choć z tysiąc złotych
koledze Konstantemu Lltzowl. Co

prawda'Lltz pracuje u nas niedłu­

go I nic nie ma wspólnego z

chomienlem produkcji maszyn,

to chlup z kościami poczciwy,
da pieniądze na dobre ceie...

uru-

ale

wy-

— A, skoro tak, to nie ulega dy­
skusji. Dać Łltzowi tysiąc — zade­

cydował ob. dyrektor.

Dali, po czym zastanowili się ko­
mu jeszcze dać. Dali pierwszej

„osobie z głosom", drugiej „oso­
bie" I trzeciej.

Potem dyrektor spytał trwożnie:

— Może dać jeszcze robotnikom,

co?

— Można — zgodzili się wspania­
łomyślnie obecni. Inżynierowi Her­

manowi, za bezpośredni udział w

uruchomieniu produkcji maszyn dać

680 złotych. Robotnikom dać po 200

I 300

znają,

sząl...

Nie

trzyll z podziwem na Inż. Herma­

na, który owe 600 złotych nagrody
rozdzielił pomiędzy robotników.

złotych. Niech mają. Niech

nasze serca. Niech się de-

cieszyli się. Sarkali. I pa-

*

Są sprawy, które można podciąg­
nąć pod rubrykę sprawek skandalicz­

nych,
sprawą — niech Czytelnicy sami o-

sądzą. Robotnicy Zakładów już osą-

dzHI, a nawet pozbyli się obywatela

dyrektora.

Do Jakich podciągnąć tę

ZYMEK

PACZKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU DRZEWNEGO

Zakłady w Paczkowie, należące do przodujących w kraju,
produkują przybory szkolne i biurowe, precyzyjne skale re­
dukcyjne, krzywiki kolejowe i okrętowe; w opracowaniu
znajduje się produkcja suwaków i arytmometrów kieszon­
kowych.

Produkcja zakładów nastawiona jest obecnie jedynie na

zaopatrzenie rynku krajowego. Od roku przyszłego wyroby
zakładów eksportowane będą za granicę. — Na zdjęciu: Ja­
nina Krzvk wybija cyfry na skalach redukcyjnych.

CAF — fot, Pieńkowcski

Nie bójcie się Czytelnicy, zawartych w

tytule dwóch niezrozumiale brzmiących
słów. Nie słowa budzą obawę, a kojarzące

się z tymi wyrażeniami sprawy.
Są to słowa zaczerpnięte z żargonu muzy­

ków dansingowych.
W każdą prawie sobotę odbywa się np. w

Krakowie kilkadziesiąt żabaw' organizowanych
przez komitety rodzicielskie, zarządy świetlic,
komisje kulturalno-oświatowe, organizacje
społeczne itd.

Aby była zabawa taneczna — niezbędna
jest orkiestra. I tu się zaczyna... „chałtura".
Według Słownika języka polskiego Karłowi-

cza, Kryńskiego i Niedźwiedzkiego — chałtura
oznacza to samo, co „zaduszki, dziady". Być
może nie przypadkowo w języku nocnych mu­
zykantów słowo to oznacza „nocne granie,
granie na zabawie tanecznej".

IMPROWIZACJA

Kciej na drugie tajemnicze słowo.
Gra się z „rizdumu" — tak nazywają między

sobą nocni grajkowie swoje nuty: są to nuty,
w których całe bogactwo twórczej inwencji
kompozytora (dobór instrumentów, akordy,
itd.) zostało zastąpione przez jednogłosowo
podaną melodię zasadniczą oraz ewentualnie
literowe symbole funkcji harmonicznych. Je­
śli z takich nut gra człowiek o słabym przy-
gotowanm muzycznym !— jego produkcje mu­
szą oprowadzić się do prymitywnego odtrą-
blenia, odryczenlą ęzy odbębnienią.

Jeśli natomiast w zespole grają muzycy z

prawdziwego zdarzenia, to nawet posługiwanie
się rizdumem nie stanowi „nieszczęścia". V-

miejętność, kultura muzyczna i ogólna zastą­
pią do pewnego stopnia brak „orkiestrówki"
(nut na orkiestrę, opracowanych przez kom­
pozytora); ostatecznie prawdziwy jazz w du­
żym stopniu opiera się na improioizacji,

Etiuda kakofoniczna

czesnym rankiem w Trze-
' ’ bini, wiosce położonej w

pobliżu Żywca, na każdej
ścieżce, drożynie wzdłuż poto­
ku pojawiają się grupy ludzi.

Zejdą się one na moście rzecz­
ki Koszarawy i pójdą już w

jednym kierunku: do Fabryki
Śrub w Sporyszu. Podobny o-

brazek zobaczymy w Świnnej,
Pewli Małej, Kolebach i in­
nych wioskach. Cała załoga
Srubiarni w Sporyszu to robot­
nicy dojeżdżający ze-wsi, gdzie
mają mniejszy lub
kawałek ziemi.

Obok tych, którzy
w Polsce Ludowej
tu pracę, są i tacy towarzysze,
jak Alojzy Hajduć, Augustyn
Juraś, Kozioł, Wójcik i inni
związani z fabryką od 25—30
lat. Wielu z nich od pierw­
szych lat powojennych stało

się aktywnymi członkami par­
tii na- terenie swojego zakładu

pracy. Są między nimi radni

Wojewódzkiej, Powiatowej i

gromadzkich rad narodowych.

Komitecie Zakładowym
’ ’ sekretarz tow. Katarzyna

Widzyk rozmawia właśnie z

towarzyszami o pomocy fa­
bryki dla podopiecznej spół­
dzielni produkcyjnej w Mosz­
czanicy i GOM w Jeleśni i

Świnnej.
W międzyczasie telefon z

KP.
— Tak jest, tow. Bryja — in­

formuje sekretarz KZ — nasze

kobiety pójdą do Moszczanicy.
Pojedzie
Lipski z

wie żniw
nizacji
maszyn w GOM-ach ukończo­
ny, sprawozdanie zaraz wy-
ślemy...

Z plansz i wykresów uzu­
pełnionych rozmową z towa­
rzyszami z oddziałowych orga­
nizacji partyjnych i Rady Za­
kładowej wynika, że fabryka
wykonuje regularnie
plany, że wyrosło tu sporo
przodowników pracy i ofiar­
nych członków partii. O lu­
dziach fabryki mówi się rów­
nież jako o tych, którzy umie­
ją łączyć pracę zawodową z

działalnością społeczną i poli­
tyczną w swoim wiejskim śro­
dowisku. Ale sekretarz KZ,
tow. Widzyk, która tu jest do­
piero od 3 miesięcy, była nie­
co innego zdania. Według niej,
ekipa szefowska pracuje nie­
źle w Moszczanicy, ale praca
polityczna w gromadach, skąd
rekrutują się setki robotników

fabryki, pozostawia wiele do

życzenia.
Tyle w fabryce. A w gro­

madach?

tam również tow.

inżynierami w spra-
1 planu małej mecha-

spółdzielni. Remont

ogół nie pomagają w agitacji,
w przekonywaniu bezpartyj­
nych, a niektórzy nawet
nie chcą sami kontraktować.

Bardzo skomplikowanym za­
gadnieniem jest w Trzebini

sprawa pomocy sąsiedzkiej
(44 konie na 280 gospodarstw)

— ale tym zajmuje się już wy­
łącznie Gromadzka Rada Na­
rodowa. Podobnie beztrosko

ustosunkowują się członkowie

partii i bezpartyjni robotnicy
do spraw organizacji ZMP,
ZSCh i innych problemów
gromady.

*

romadżka organizacja par-
tyjna w Świnnej liczy 5

członków i 2 kandydatów. E-

nergiczny sekretarz tow. Sta­
nisław Stokłosa i przewodni­
czący GRN, tow. Bernaeik
dużo pracują nad podniesie­
niem gospodarczego i politycz­
nego poziomu gromady. Dzięki
ofiarnej pracy towarzyszy z

terenowej organizacji partyj­
nej, zaległości w dostawach są
znikome.

Ze Świnnej pracuje w Spo­
ryszu ponad 30 członków par­
tii. Dokładnej liczby trudno

jest dociec; Podobnie bowiem,
■jak w Trzebini, większość to­
warzyszy raczej omija zebra­
nia partyjne w swojej wsi.

Bywa, że radni GRN — człon­
kowie partii nie interesują się
dostatecznie pracą Rady, a se­
sje GRN odbywają się często
bez ich udziału.

Rozpoczęta przed dwoma la­
ty przy udziale ekipy z fabry­
ki próba zorganizowania spół­
dzielni produkcyjnej (powstał
komitet założycielski) nie in­
teresuje dziś nikogo. Nikt z to­
warzyszy-robotników nit pró­
buje pomóc komitetowi zało­
życielskiemu.

Jakoś nie boli towarzyszy z

socjalistycznej fabryki, że ich
wieś pozostaje tak daleko w

tyle...

madzie, z której rekrutuje się
załoga Srubiarni. A. przecież
można było zwołać i.rótkie ze­
branie towarzyszy-robotników
z jednej wsi, zapylać o sytua­
cję w ich gromadzie. Zmusiło­
by to z jednej strony towarzy­
szy do większego zaintereso­
wania się sprawami swojej
wsi, z drugiej zaś — znajo­
mość sytuacji w gromadzie na­
sunęłaby kierownictwu organi­
zacji partyjnej fabryki wnio­
ski dla konkretnej, partyjnej
działalności. Kierownictwo, or­
ganizacji partyjnej zrozumia­
łoby, że zachodzi nagląca po­
trzeba wychowywania ludzi,
wydawania im ściśle określo­
nych poleceń partyjnych. Kon­
trola realizacji poleceń, częste
stawianie na porządku dzien­
nym zebrań oddziałowych or­
ganizacji czy nawet grup par­
tyjnych
członka partii w swojej wsi

byłoby poważnym środkiem

wychowawczym, podniosłoby
na pewno partyjną odpowie­
dzialność wszystkich towarzy­
szy za to, co się dzieje w ich

gromadzie.
Można by na początek się­

gnąć do zeszłorocznych do­
świadczeń. Przecież w tym sa­
mym okresie ubiegłego roku

towarzysze ze Srubiarni zapo­
czątkowali pomoc przy żni­
wach i omłotach okolicznym
gromadom. Pomoc ta np. w

Trzebini w połączeniu z pracą,
agitatorską przyniosła w wy­
niku przedterminową, gromad­
ną dostawę zboża i pozostawi­
ła jakieś ślady w namięci mie­
szkańców wsi. W Komitecie!

Zakładowym zapomniano jed­
nak o tym cennym doświad­
czeniu!

oceny działalności

swoje
*

*

e wsi Trzebinia jest tylko
5 gospodarstw (na 280), z

których nikt nie pracuje w

przemyśle. Terenowa organiza­
cja partyjna liczy 4 człon­
ków; trzech nauczycieli i jed­
nego przebywającego najczęś­
ciej poza wsią murarza Paw­
laka. Członkowie partii z

Trzebini pracujący w Srubiarni

(a jest ich kilkunastu) stronią
w większości od miejscowej
organizacji partyjnej. Mimo

zaproszeń, na zebrania nie

przychodzą.
Wieś Trzebinia tak, jak każ­

da inna, posiada swoje proble­
my, trudności, opory i waha­
nia. Takim np. corocznie wy­
stępującym problemem jest
kontraktacja lnu. Jednak
członkowie partii z fabryk na

c7 poprzedniego wrażenia, że

załoga fabryki, a przede
wszystkim członkowie partii
biorą odpowiedzialność za go­
spodarcze i polityczne sprawy
wsi, niewiele pozostało. Chyba
to, że formalnie fabryka spra­
wuje szefostwo nad jedną
spółdzielnią produkcyjna i
dwofna GOM-ami. Do GOM

jeżdżą wyłącznie mechanicy, a

do spółdzielni —jak wypadnie.
Przeważnie ci, którzy mają
ochotę. Nie zawsze jest to jed­
nak najlepszy, najbardziej od­
powiedzialny aktyw fabryki.

Warto tu. przypomnieć, za­
pomniane, zdaje się w Spory­
szu słowa tow. ZAMBROW­
SKIEGO z ubiegłorocznej wo­
jewódzkiej konferencji partyj­
nej w Krakowie, że „każda
fabryka w warunkach woje­
wództwa krakowskiego powin­
na być twierdzą socjalizmu
promieniującego na wieś..."

W równym stopniu obo­
wiązkiem dyrekcji, komite­
tu partyjnego, Rady Zakłado

wej i ZMP jest walczyć o

wykonanie zadań produk­
cyjnych swego zakładu, jak i
o to, aby rozwijała się pro­
dukcja rolna, aby rosły i u-

macniały się spółdzielnie
produkcyjne.
W Fabryce Śrub w Spory- .

szu, jak widać, mało rozma-

wiano z towarzyszami na te .

tematy. Komitet Zakładowy j
nie zadał sobie trudu, nie po­
kusił się o głęboki przegląd
sytuacji w jednej bodaj gro-

Komitet Powiatowy w

Żywcu interesuje się pracą

organizacji partyjnej w Fa­
bryce Śrub. Towarzysze z

KP nie wyłączając sekreta­
rzy często bywają w tym za­
kładzie. Czy nie należałoby
jednak w powiecie żywiec­
kim, gdzie sprawa pracy po­
litycznej z robotnikami do­
jeżdżającymi ze wsi jest po­
ważnym problemem, rozsze­
rzyć, wzbogacić form i me­
tod działania? Przecież sze­
fostwo nad jedną spółdziel­
nią bynajmniej nie wyczer­
puje możliwości takiego za­
kładu pracy, jakim jest;
Srubiarnia.

Najważniejsze, wydaje się
to rozbudzić taką odpowie­
dzialność za sprawy wsi, jaką
spotykamy przy wykonywa­
niu planów produkcyjnych fa­
bryki. Osiągnąć to można

przez wyjaśnianie wszystkim
członkom partii i bezpartyj­
nym robotnikom ich obowiąz­
ków wobec wsi, omawianie

problemów wsi na szkoleniu,
na zebraniach partyjnych, na

kolektywach łącznie z dyrek­
cją i Radą Zakładową, przez
planowanie działalności i u-

ogólnianie doświadczeń. Osią­
gnąć to można poprzez pomoc
członkom partii pochodzącym
ze wsi bezpośrednio w groma­
dzie ze strony najbardziej do­
świadczonego aktywu partyj­
nego.

Załogę Fabryki Śrub w Spo­
ryszu stać jest na *ipoczątko-
wanie takiej działalności, łgtó-
ra dałaby przykład zakładom

pracy Żywieckiego i innych
powiatów. Pomóc w tym, po­
kierować w działaniu powi­
nien Komitet Powiatowy.

T. LEŚNIAK

Tla chaltiuą % wzdamwn
ALE GRO...

Gorzej, gdy zespół chociaż częściowo składa

się z muzykalnych samouków, lub ludzi zdoby­
wających dopiero pierwsze stopnie wykształ­
cenia muzycznego. Słyszymy wtedy straszliwe
w swej szab^onowości, tępocie i bezs-tylu pro­
dukcje, urozmaicane od czasu do czasu pożal-
się-boże — improwizacjami jakiegoś niedou­
czonego klarnecisty czy perkusisty.

— Ale gro... — szepce nieznający się na

muzyce słuchacz, podziwiając kakofoniczne
wyczyny. ,

MODERATO

Ponieważ zespoły złożone z muzyków Fil­
harmonii czy Polskiego Radia czy też innych
muzyków o wysokich kwalifikacjach należą na

zabawach tanecznych — wobec ich ilości —

raczej do zjawisk rzadkich, większość ilustra­
cji muzycznych do tańca towarzyskiego przed­
stawia się tak, jak opisaliśmy iv poprzednim
rozdziale.

Sprawa ma dwa zasadnicze aspekty.
Pierwszy: społeczeństwo przyzwyczaja się

masowo do szablonu, do muzycznej tandety.
Drugi: młodzi ludzie (może nawet i uzdol­

nieni) uczą się lekkiego zarabiania niemałych
pieniędzy, których suma nie odpowiada warto­
ści oddanej za nie pracy. Zamiast ziczyć się
muzyki — uczą się chałtury i rizdumu.

INTERMEZZO

Ob. W. S. (rok nr. 1933) po ukończeniu
7 klas szkoły podstawowej zamierzał wstąpić

do szkoły morskiej, następnie zamierzał zo­
stać szoferem, ślusarzem, monterem. Nigdzie
nie zagrzał dłużej miejsca i niczym nie zo­
stał. Wystarał-się o prywatne lekcje gry na

klarnecie. Po trwającej półtora roku nauce

uznał widocznie, że ma już zawód w ręce:

przestał pracować, utrzymując się z grania na

chałturach.

Co będzie dalej? Ano, jeśli tak dalej pój­
dzie — zostanie „muzykiem". Nabierze wpra­
wy w czytaniu rizdumowych nut, „a prima
nista", w „hotach" i innych „jazzowych" sztu­
czkach, wyrobi sobie znajomości wśród zawo­
dowców. Wnet ujrzymy gp w jakimś zawodo­
wym zespole „na etacie"....

Takich, jak ob. W. S, kandydatów na mu­
zyków mamy w Krakowie dosyć wielu. Samo­
rodne talenty? Na pewno wiele -z nich manie-

ruje się w zespołach chałturowych. Sam ta­
lent to nie wszystko. A granie w zespołach te­
go rodzaju to najgorsza s-zkola, jakiej należy
życzyć samorodnym talentom.

Oprócz muzyków typu ob. W. S. w chałturo­
wych zespołach pojawiają się też ludzie starsi,
z zawodem (oczywiście nie muzyka). Często
bywają to pracownicy tego zakładu pracy, w

którego świetlicy odbywa się zabawa. A więc
mamy do czynienia z muzykami-amatorami.

Jeśli amatorzy — zgoda. Ale niech będą to

prawdziioi amatorzy, tylko amatorzy, miłośni--

cy swej muzyki, ludzie, którzy odczuwają po­
trzebę doskonalenia swych umiejętności i znaj­
dują w tym głębokie zadowolenie.

FINALE

Oczywiście nie można nikomu zabronić ucze­
nia się gry na jakimś instrumencie. Ale nale­
żałoby zastanowić się nad tym, czy samo ja­
kie takie opanowanie rzemiosła muzycznego
stanowi wystarczającą podstawę do u p ża­
rn i ani a zawodu muzyka, chociażby
grającego przeważnie na zabawach?

Jasne chyba jest, że trudno spodziewać się
przyjemnych niespodzianek w rodzaju orygi­
nalnej, nowatorskiej i artystycznej interpre­
tacji muzyki lekkiej, jeśli od muzyków estra­
dowych — jako od pracowników kultury —

nie będziemy wymagali dość wysokiego mini­
mum wykształcenia ogólnego (oprócz facho­
wego przygotowania muzycznego). Jest to zre­
sztą, nawiasem mówiąc, również kwestia o-

chrony zawodu muzyka.
Nie zamierzam wyioalać otwartych drzwi,

ale wydaje mi się, że słyszę: „czy rzeczywiście
grajkowi w orkiestrze tanecznej potrzebna jest
znajomość literatury, plastyki, historii, muzy­
ki klasycznej, kontrapunktu itd.?“. I dlatego
takiemu właśnie sojusznikowi chałtury przy­
pominam o jedności wszystkich dziedzin sztu­
ki, wszystkich gałęzi kultury.

Pewno, że obecnie przeważnie to, co słyszy­
my podczas wieczornic i zabaw w świetlicach,
klubach i domach kultury — to wszystko nie

jest sztuką. Ale pragniemy, by nią
było.

STANISŁAW ZAWADZKI
P. S.

Oczywiście nasuwają się wnioski organiza­
cyjne. Nie każdy jednak artykuł musi stawiać

przysłowiową kropkę nad i. Może jednak w

tej materii wypowiedizą się: zainteresowani

tą sprawą działacze i zainteresowane tą spra­
wą instytucje.

ł.
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GAZETA KRAKOWSKA'

Pojedynek
Ciachówna - Majka
przyniósł rekord w oszczepie

Motocykliści 5 psnstw
na starcie

XIII Raidu Tatrzańskiego
W niedzielę 7 bm. nastąpi

start do I etapu XIII Między­
narodowego Raidu Tatrzań­
skiego. W raidzie uczestniczyć
będą zawodnicy i zawodniczki
5 państw: Związku Radzieckie­
go, Węgier, Bułgarii, NRD i
Polski. Ogółem na starcie sta­
nie 141 motocyklistów, w tej
ilości 16 zawodniczek.

Trasa raidu licząca ponad
700 km długości podzielona zo­
stała na 3 etapy. I etap pro­
wadzić będzie z Zakopanego
przez Rdzawkę, Przełęcz Knu­
rowską, Krościenko, Nowy
Sącz, Krynicę, Halę Pisaną,
Rytro, Krościenko, Niedzicę,
Frydman i Głodówkę — na

metę w Zakopanem (około 290
km). W drugim dniu raidu
— 8 bm. zawodnicy wystartu­
ją z Zakopanego i przejadą
przez Klikuszową, Przełęcz
Beskid, Zubrzycę, pasmo Ba­
biej Góry, Jałowiec, Suchą,
Myślenice, Dobrą, Sredniak,
Turbacz 1 Klikuszowa z powro­
tem do Zakopanego (około 255
km). We wtorek, 9 bm. trasa

ostatniego, III etapu
prowadzi z Zakopanego
Poronin, Mur, Szaflary,
Targ, Osielec, Krupową
Policzne, Przełęcz Beskid, No­
wy Targ, Szaflary, Bańską i

Gubałówkę — na metę w Za­
kopanem (ok. 170 km).

W raidzie uczestniczą rów­
nież kobiety, startując w kate­
gorii maszyn
kobiet została
około 470 km.

(Dokończenie ze str. 1)

przedostatniej prostej Kreft
odpiera atak Szengelyego, ale
nie ma nic do powiedzenia na

sprint Węgra na ostatnich 100
m.

Na ostatnich metrach Polak
walczy zacięcie z Czechosłowa-
kiem o utrzymanie 2 pozycji
co mu się ostatecznie udaje.

Kupczyk zajął w tym biegu
4 miejsce a Kasprzycki 6.

Popisał się Schmidt w biegu

Nr 186 (2146? \

Jedsietntj
do CzorsztijMa

raidu

przez
Nowy
Halę,

125 ccm. Trasa
skrócona i liczy*

W piątek w godzinach popo­
łudniowych przybyła do Zako­
panego ekipa motocyklistów
radzieckich. Zespół zawodni­
ków ZSRR składa się z 9 osób.

na 200 m. Przed startem nikt
nie dałby złamanego grosza za

jego miejsce w pierwszej trój­
ce widząc jego bieg w półfi­
nale, gdzie był 3. Bardziej
liczono na Baranowskiego.
Tymczasem Edek wystartował
„z ikrą" i do wyjścia na pro­
stą prowadził. Na czoło wy­
szedł wówczas Janecek a

Schmidt, Bartnijew oraz Ko-
nowałow walczyli
pierś i tak wpadli na metę.
Kolejność ustaliło

zdjęcie.
Szczegółowe wyniki przed­

stawiają się następująco:
KOBIETY:
Rzut oszczepem: 1. Czudina

(ZSRR) — 51,60, 2. Ciachówna
(Polska) — 48,99 (rekord Pol­
ski), 3. Majka-Dobrzyćka (Pol­
ska) — 47,85.

Skok wzwyż: 1. Balas (Ru­
munia) — 166, 2. Mc-drachova
(CSR) — 164, 3. Pisarewa

'(ZSRR) — 164.

pierś w

dopiero

W pięcioboju zwycięstwo od­
niosła Jermolenko (ZSRR) u-

zyskując 4.575 punktów. Polka
Ilwicka-Chojnacka zajęła IV

miejsce, uzyskując 4.399 pun­
któw, co jest nowym rekor­
dem Polski.

MĘŻCZYŹNI:
200 m: 1. Janecek (CSR) —

21.2, 2. Schmidt (Polska) —

21.3, 3. Bartonie (ZSRR)—21,3.
800 m: 1. Szengali (Węgry)

— 1,51,9, 2. Kraft (Polska) —

1,52,4, 3. Liska (CSR) — 1,52,6.
400 m: 1. Savel (Rumunia)—

52,1, 2. Julin (ZSRR) — 52,2, 3.

Litujew (ZSRR) — 52,8.
Chód na 50 km: 1. Ławrow
(ZSRR) — 4,16,51,2 (rekord
świata), 2. Doleżal (CSR) —

4,29,09,0, 3. Maskinkow (ZSRR)
— 4,32,53,44.

W dziesięcioboju zwyciężył
Kuzniecow (ZSRR) — 7.262

pkt. przed Majerem (NRD) —

6.834 pkt.
1. FRANDOFERT

Jak już podawaliśmy — w dniach 14

I 15 sierprra br. w Czorsztynie i Nie­

dzicy odbędzie się Zlot Turystyczny po­
łączony z wieikim festiwalowym spot­
kaniem młodzieży woj. krakowskiego.

W programie dwudniowej imprezy pt.
„To idzie młodość” przewidziano wy­
stępy zespołów regionalnych z Krościen­
ka, Nowego Targu, zespołów amator­
skich i Krakowa, orkiestry jazzowej
Trzaskowskiego, humorystów Gałązki I

Wronowskiego. Konferansjerkę prowa­
dzić będzie lan Sendcr. Odbędzie się
również szereg imprez sportowych.

Karty uczestnictwa w cenie 2 zł, oraz

zezwolenia na wycieczki wydawać bę­
dzie Wydział Kultury l Oświaty WRZZ

Kraków, Skarbowa 2 — od dnia 8 do

13 bm. Koszt noclegu wynosi zł 5.30 od

c-scby. Dla uczestników z

pracy zatrudniających poniżej
cowników koszta noclegów
WRZZ.

Posiadacze kart uczestnictwa
| pierwszeństwo w zamawianiu

przełomem Dunajca.
Wszyscy uczestnicy korzystający z

noclegów winni zabrać z sobą koce.

zakładów

250 pra-

pokryje

mają
spływu

Australijka Strlckland po zwy­
cięstwie w biegu na 80 m ppl. od­
niosła nowy wielki sukces wygry­
wając bieg na 100 m, w którym
z czasem 11,3 ustanowiła nowy re­
kord świata. Na zdjęciu Strlck­
land na mecie finałowego biegu na

100 m.

SESJE RAD NARODOWYCH
KRAKOWA

Dzielnicowe rady narodowe

naszego miasta odbywają se­
sje poświęcone przede wszyst­
kim omówieniu i realizacji
planu finansowego za I półro­
cze br.

Odbyła się już sesja DRN

Podgórze, a DRN Kleparz ob­
radować będzie w poniedziałek
8 bm.

Również w sierpniu odbędzie
się sesja MRN w Krakowie.

W festiwalowym kalejdoskopie
Organizatorzy II MISM wszystko

zorganizowali na „medal". Nawet

posłuszna im jest pogoda, lak

kapryśna w Krakowie. Wszystkie

konkurencje rozgrywane są przy

pięknej, słonecznej pogodzie, a

przeciągające się w późną noc zę­
bowy I tańce

przed Pałacem

bywają się pod
bom.

młodzieży na placu
Kultury I Nauki cd-

wygwleżdżonym nlt-

★

jest
spe-
sko-

mi-

Duńska-Krze-
sińska nie

wprawdzie
cjalislką w

ku wzwyż,
mo to startujqc
w pięcioboju w

tej właśnie kon­
kurencji ustano­
wiła nowy re­
kord Polski —

przechodząc wy­
sokość 160 cm.

Niestety, odno­
wiona kontuzja
nie pozwoliła
tej zawodniczce
ukończyć
cioboju.

*

Choć Stadion Dziesięciolecia od­

poczywa (bo na nim rozgrywane tą
tylko mecze piłkarskie), nie tylko
warszawiacy ale I uczestnicy Igrzysk
I Festiwalu chętnie go odwiedzają.
Jest naprawdę na co patrzeć. Jest

imponujący I urzeka swym nieco­

dziennym pięknem I otoczeniem.
*

Nie lada biesiadę mieliśmy w pią­
tek na pływalni CWKS. Rozgrywano
tam finały skoków z trampoliny
mężczyzn. Niemilknące brawa o-

trzymali dwaj zawodnicy' — Brener

(ZSRR) — mistrz Europy F Meksy-
kańczyk Cepłlle (wicemistrz olim­
pijski). Już dawno nie oglądałem

tak wspaniałego widowiska. Capłl-
la po doskonałym odbiciu się prys­
nął w górę Jak z procy, błyskawicz­
nie wykonał dwa I pól salta I bez­

błędnie rozpruł taflę wody. Gdy zna­

komity skoczek

dy przez kilka

cza' od braw.

cieszy się Australijka Shlrley Strlck­
land. Ody w piątkowe popołudni
stanęła na podium zwycięzców, by

otrzymać zloty medal za rekordowy
bieg na 100 m, otoczona została

rojem fotoreporterów, kilkanaście

tysięcy widzów przez kilka minut

serdecznie ją oklaskiwało. Gdy przy

dźwiękach jej narodowego hymnu

australijska flaga wędrowała na

wysoki maszt z oczu najszybszej ko­

biety świata popłynęły Izy radości

I szczęścia.

Sierpień

Sobota

TEATRY:
STARY: Nieczynny. MŁODEGO WIDZA:

„Fiicyk w zalotach” — godz. 19 15.

POEZJI: „Dom na Twardej
’

— godz.
19.15.

Wczasy... wczc sy...

Chociaż pogoda nie dopisała
— wczasy cieszą się dużym
powodzęniem. Toteż dużo pra­
cy ma

WRZZ
wadza
wania

województwa
W roku bieżącym w naszym

województwie z wczasów wy­
poczynkowych skorzysta prze­
szło 20 tys. osób. Do najbar­
dziej uczęszczanych miejsco­
wości zaliczyć należy: Zako­
pane, Krynicę, Kudowę, Dusz­
niki, Polanicę. Podczas gdy w

lipcu ub.
stano 200
bieżącym
siącu nie
miejsce.

Niestety, przykrym zjawi­
skiem są długie kolejki przed
drzwiami biura FWP w Kra­
kowie. Powstają one w na­
stępstwie nieprzestrzegania
przez niektóre rady zakładowe
instrukcji CRZZ, która prze­
widuje, że skierowania winny
być pobierane dla zakładów
pracy co najmniej na 14 dni
przed terminem wyjazdu.
Odbioru wszystkich przyzna­
nych skierowań winien doko­
nać przedstawiciel rady za­
kładowej,
skierowania
przeważnie
amatorzy wyjazdu.

Nie bez winy za tłek na

korytarzach WRZZ są też

kierownicy personalni, którzy
nader liberalnie wydają prze­
pustki swym pracownikom,
aby ci udawali się w czasie
pracy po odbiór skierowań.

(S. P.)

biuro skierowań przy
w Krakowie. Rozpro-
się tu bowiem skiero-
n.a wczasy dla całego

krakowskiego.

roku nie wykerzy-
miejsc — to w roku
w tym samym mie-

przępadło ani jedno

Tymczasem
zgłaszają
indywidualnie

po
się

10, 12. SZTUKA: „Ziemia drży” godz.
10, 12. WANDA: Program dla najmłod­
szych — godz. 10.15, 11.30, 12.45. —

WARSZAWA: „Dziewczyna i iraktor” —

godz. 10, 12. W0LN0SC: „Wesołe za­

wody” — godz. 10, 12. UCIECHA: „Kop­
ciuszek" — godz. 10 12. STAL: „Cie­
nie na torach” — godz. 11, 13. ŚWIT:

„Mitria Kokor” — godz. 10, 12.

Program popołudniowy jak w dniu

bm.

DYŻURY:
INTERNISTYCZNY: I Klinika chorób

Wewnętrznych AM.

CHIRURGICZNY:

na AM.

II Klinika Chirurg'cz-

pię-

*

POŁOŻNICZY: II

Chorób Kobiecych

OKULISTYCZNY:

PSK.

Klinika Położnictwa !

AM.

Oddział Chorób Oczu

wynurzył się z wo-

minut stadion hu-

*

Największą popularnością
zawodniczek I zawodników

obok

ZSRR

*

Bezbramkowy debiut hokeistów
.5 bm. rozpoczął się turniej

hokeja na trawie. W turnieju
startują w grupie A: Indie,
Austria, NRD i Czechosłowa-

ka, dla Austrii — Schmidt i
Ubbens. Mecz obserwowało ok.
3 tys. widzów.

W pierwszym spotkaniu gru­
py B między drużynami Polski
i Egiptu uzyskano wynik bez-

bramkowy 0:0. Zawodnicy pol­
scy nie wykorzystali szeregu
dogodnych sytuacji podbram­
kowych.

Gimnastycy ZSRR

nadal niepokonani
W piątek rozgrywano dalsze

konkurencje w gimnastyce.
Odbyły się ćwiczenia drużyn
kobiecych z Przyborami, w

których zwyciężył zespół
ZSRR — 75,80 pkt. przed Pol­
ską — 73,80 pkt., Rumunią —

73,00 pkt.
Ostateczna punktacja druży­

nowa przedstawia się nastę­
pująco:

1) ZSRR — 302,933 pkt.,
2) Polska — 297,733 pkt.,
3) Rumunia — 295,033 pkt.
Zakończono również druży­

nowy 6-bój męski.
Podobnie jak w konkurencji

kobiet mistrzem została dru­
żyna Związku Radzieckiego —

343,05 pkt.

cja, w grupie B: Polska, Fin­
landia i Egipt.

W pierwszym spotkaniu eli­
minacyjnym Austria wygrała
z Czechosłowacją 2:1 (0:1).
Bramki zdobyli: dla CSR Kust-

Z lOizytą u

Siatkarze Włoch

w finale
5 bm. w czwartym dniu turnieju siat-

■ kówkl rozegrano tylko jedno spotkanie
w grupie III mężczyzn, w którym Wło-

city po zaciętej walce pokonały Mon-

goiię 3:0 (15:9, 15:10, 15:5). Dzięki
temu zwycięstwu drużyna wioska obok

Suigarii zakwalifikowała się z grupy III

. do rozgrywek finałowych.
Pozostałe zespoły męskie I żeńskie

miały dzień wolny od rozgrywek.

Z ULEWĄ WALCZYLI KOLARZE

NA TRASIE WYŚCIGU

DOOKOŁA Vim. KRAKOWSKIEGO

i

Piękny był widok, gdy na podium
zwycięzców obok Rosjanki Czudlny,

zdobywczyni złotego medalu za nut

oszczepem (51,60 m) znalazły się
dwie Polki — Ciachówna, nowa re-

kordzistka Polski (48,99 m) I Maj­
ka-Dobrzycka, która również uzy­
skała wynik lepszy od dotychczaso­
wego rekordu Polski (47,85 m).

(aks)

Rumun Popescu
rewelac'q w pływaniu

Prawdziwą rewelacją piąt­
kowych finałów był Rumun
Popescu. Ten miody zaw odnik

pływający delfinem zyskał so­
bie od razu powszechne uzna­
nie, zwyciężając w biegu na

200 m w czasie 2.36,1 min.*
W biegach finałowych słabo

spisali się Polacy. Słowa uzna­
nia należa się jedynie Raczyń­
skiemu, który dysponuje za­
skakującym finiszem. Popra­
wił on znowu rekord Polski na

200 m motylkiem (2,38,2).
Na 100 m dow. kobiet trium­

fowały Węgierki, przy czym
mistrzyni olimpijska na 400
dow. Gyenge pokonała tym ra­
zem mistrzynię olimpijską
Szeke w jej specjalności. Sku-

pilova (CSR) ustanowiła re­
kord krajowy.

Wyniki:
1. Gyenge (Węgry) 1.06,0,
2. Szeke (Węgry) 1.06,9,
3. Gyergyak (Węgry) 1.08,3.
W finale 100 m klas, męż- 1

czyzn po zaciętej walce z obu'
Chińczykami oraz Węgrem U-

tass.y zwycięstwo odniósł Fri-
tsche (NRD) w doskonałym
czasie 1.12,6.

plyioa^ów...

KINA:

PORANKI:

*

APOLLO: ,,Błyskawica” — godz.
SZTUKA: „Ziemia drży” — godz.

SEANSE POPOŁUDNIOWE:

APOLLO: „Łut szczęścia” godz. 15.45,

18, 20.15. UCIECHA: „Wróg publiczny
nr 1” g. 15.45, 18.15, 20.30. WANDA:

„Głos przeznaczenia” godz. 15.45, 18

20.15. WARSZAWA: „Achtung! Bandi*

ten!” godz. 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ:

„Mały uciekinier” godz. 16, 18, 20.

SZTUKA: ,,Proces przeciw miastu” godz
1 15 45, 18, 20.15. Mł. GWARDIA: „Druży-

I na” godz. 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIT:
! „Porucznik Rakoczego” — godz. 16.

18, 20. — STAL: „Pierwszy po Bogu”
- godz. 16, 18, 20. - PRZY­
JAŹŃ: ,,Ukraina śpiewa” godz. 17, 18,

1°. 20. „Jabłonka o złocistych jabł

ksch”, „9 kurczątek” godz. 15. 16.

ZWIĄZKOWIEC: „Urok szatana” godz.
19.

11.

13.

H4
DYŻURY:

INTERNISTYCZNY: Oddział Wewnętrz­
ny Szpitala im. Biernackiego.

CHIRURGICZNY: Oddział Chirurgiczny

Szpitala im. Biernackiego.

POŁOŻNICZY: I Klinika Położnictwa i

Chorób Kobiecych

OKULISTYCZNY:

AM.

RADIO:

Najciekawsze audycje:

Godz. 6.33: Program dnia. 6.40: Wia­
domości. 6.45: Koncert. 7.58: Dziennik

poranny. 8.15: .Wiedzą sąsiedzi jak kto

siedzi”. 8.30: Muzyka. 9.00: Aud. lite­

racka. 10.00: Transmisja z pochodu

młodzieży polskiej. 11 .30: Muzyka. —

12.04: Poranek symfoniczny. — 13.00:

jyjafc Polska długa i szeroka”. 13.30:

Mozaika muzyczna 13.55: Z Międzyna­
rodowych Igrzysk Sportowych. 14 .10:

„System” — słuchowisko wg opowieści
Jacka Londona. 15 00: Aud. z cyklu —

Całokształt twórczości Chopina. 15.30:

Z życia Związku Radzieckiego. 16.00'

Gra sekstet Polskiego Radia. — 16.30:

Muzyka taneczna. 17.00: Festiwalowa

Estrada Muzyczna. 18.00: Wiadomości.

18.05: „Na marginesie wielkiej polity­
ki”. 18.30: Na fali humoru i satyry. —

19.00: Muzyka taneczna. 19.45: Wesoły
kramik. 20.00: Melodie taneczne 20.30:

„Mówi Festiwal”. 21.30: Dziennik wie­

czorny. 22.00: Muzyka taneczna. —

23.00: Z Międzynarodowych Igrzysk

Sportowych. 23.50: Ostatnie wiadomo­

ści.

AM.

Klinika Chorób Oczu

*

APTEKI:

Mogilska 16, Grodzka 17, FI. Matejki

2, Bohaterów Stalingradu 77, Krowo­

derska 74, Zwierzyniecka 7, Borek Fa-

lęcki.

Kolarze startujący w piątek w vII

VIII etapie sztafetowego wyścigu do­
okoła woj. krakowskiego walczyli tre

tylko z przestrzenią, lecz 1 i ulewnym
deszczem który odcinki tras przemieni!
w błotnisty teren. VII etap z Wadowic

do Myślenic, dl. 30 km wygrat Stuglik
LZS Inwałd w czasie 1,13,05 godz., 2.

Kobyko Wadowice (niestowarzyszony),
3. Witkowski LZS Inwałd. Etap VII’. z

Myślenic do Mszany Dolnej (26 km) wy­
grał Wyroba z Cracovii w czasie 51,30

min., 2. Jodłowski z LPŻ Myślenice
55.30 min.. 3 . Kubiczek LPZ Myślenice
53,18 min. Etap z N. largu do Mszany
Dolnej (33 km) zakończy! s'e sukcesem

kolarza

1.16,33

1,16,35
1.31.30

LZS Szallary Dudy w czasie

godz. przed Nykazą LZS Lasek

godz. i Głową Wierchy Rabka

godz.

istrzowskie a obfitujące w rekordowe re-

•a'z- zultaty pojedynki lekkoatletów nie zmniej­
szają wcale olbrzymiego zainteresowania, jakie
towarzyszy nieprzerwanie walkom na pływalni.

Nic w tym jednak dziwnego, bo na basenie

dzieją się rzeczy niecodzienne. Oto na przykład
w pojedynku o tytuł najszybszego pływaka
II MISM. w biegu na 100 m dow. spotkali się
wszyscy najszybsi pływacy Europy, medaliści
z Turynu— Węgrzy Nyeki i Kardas, zawodnik
radziecki Balandin. świetny Francuz Aldo
Eminente... Taki wyścig nie ustępuje przecież
poziomem nawet... finałowi setki na bieżni, ze

Strickland na czele. *

(~fzy oglądaliście kiedyś dwa wyścigi w... jed-
nym wyścigu? Nie? No nic dziwnego, ta­

kie rzeczy zdarzają się nie często...
A było to podczas dodatkowej eliminacji o

wejście do finału na 100 metrów dowolnym ko­
biet W normalnej eliminacji identyczny czas

110,8 uzyskały dwie zawodniczki: Ryżowa
(ZSRR) i Polka Szulcówna. Bezpośredni poje­
dynek, między tymi pływaczkami miał zadecy­
dować, która z nich popłynie w finale.

Stawka była poważna, Ryżową poniosły ner­
wy i me wytrzymała. Ryżowa zbyt mocno po­
chyliła się na słupku, starter nie zdążył strze­
lić a pływaczka radziecka była już w wodzie
Ale, że w międzyczasie nastąpił i strzał, więc
i Polka desperacko ruszyła za swą rywalką...

Falstart był wyraźny, ale sędziowie stracili
ha moment głowy i gdy pochłonięte walką za­
wodniczki nie dosłyszały dalszych wystrzałów,
na. opuszczenie liny było za późno..

Szulcówna dostrzegła po chwili rozpaczliwe
gesty publiczności i zawróciła, Ryżowa była
jednak już na połowie długości basenu I wte­
dy to do wody skoczył jeden z zawodników
czechosłowackich rozpoczynając wśród głośne,
go dopingu pogoń za Ryżową... Wyścig był

emocjonujący i zakończył się powodzeniem, ale
dopiero tuż przed nawrotem, gdy Czechosłowa-
kowi udało się chwycić za nogi zdziwioną nie­
spodziewaną przeszkodą — pływaczkę ra­
dziecką...

Rozgrzewka ta przydała jej się jednak, bo
w powtórzonym biegu, już bez falstartu Ryżo­
wa wyraźnie pokonała Polkę...

*

rozegranym biegu na 100 m dow Aldo
Eminente, jak przystało na wielkiego spor­

towca jako jeden z pierwszych pogratulował
serdecznie swemu pogromcy, Balandinowi. Lew
Balandin wzruszony był serdecznie tym obro­
tem sprawy, tym bardziej, że po chwili do gro­
na składających mu gratulacje za odniesione

piękne zwycięstwo i doskonały wynik (57,7)
dołączył się j trener pływaka francuskiego,
Pierre Barbit Mimo niezrozumiałych dla obu
stron słów rosyjskich i francuskich, moment

ten był jasny i zrozumiały. Widownia nagro­
dziła gest Francuzów rzęsistymi oklaskami...*

Ilu zawodników gra w drużynie w piłkę wod-
4 ną? No jasne, każdy wie, że 7, łącznie z

bramkarzem A więc w sumie z obu stron pod­
czas meczu waterpolo powinno się znajdować
H piłkarzy, prawda? .

Otóż... nie zawsze. Zdziwiłby się mocno każ­
dy, kto by wszedł w pewnym momencie po

przerwie na mecz — Węgry—Rumunia. Na
pływalni wraz z bramkarzami znajdowało si
wówczas tylko 9 pływaków a cliszło do lego
w ten prosty sposób, że na gorącą atmosferę
tego spotkania niezbyt często reagował sędzia
szkocki, z natury jak każdy Szkot oszczędny
nawet w gwizdaniu Gra zr-pstrzyła się w pew­
nej chwili, do tego stopnia, że. wreszcie trzeba
było zagwizdać raz t drugi i w sumie wyprosić
z wody aż 3 zawodników Węgier i 2 Rumu­
nów.. (jm)

*

1 RADIO:
I Najciekawsi! audycje:

Godz. 7.00: Dziennik poranny. 7 .15:

Z piosenką do pracy. 7.38: Stan pogo­
dy. 7.45: Organy kinowe. 8.00: Koncert.

8.30: Aud. dla dzieci. 8 .50: Muzyka ta­
neczna. 9.00: PIOSENKA TYGODNIA.

12.04: Wiadomości. 12.10: Przegląd

prasy. 12.15: Pieśni o letie.. 12.30: Na

swojską nutą. 12.50: Aud. dla wsi. —

13.05: Omówienie programu II. 13.10:

Koncert. 14.00: Wiadomości. 14.10:

Koncert nagrań na płytach „Muza”. —

15.10: Z Międzynarodowych Igrzysk

Sportowych. 15.25: Koncert Ork. Man-

dolinistów. 16.00: Aud. literacka. 16.15:

Koncert popołudniowy. 16.30* Dziennik

krakowski. 16.40: Reportaż aktualny. --

17.00: Festiwalowa Estrada Muzyczna.
18.00: PIOSENKA TYGODNIA. — 18.05:

Aud. aktualna. 18.35: Polskie pieśni i

melodie ludowe. 19 00: Muzyka i aktu­
alności. 19.25: Przy sobocie po robo­
cie. 20.30: Mówi Festiwal. — 21.30:

Dziennik wieczorny 22.00: Piosenki

różnych narodów. 22.20: Muzyka tane­
czna. 23.00: Z Międzynarodowych Igrzysk
Sportowych. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

7* Niedziela

Lipiec

TEATRY:
STARY: „Imieniny pana dyrektora”

— godz. 19.15.

men tyczni” —

nieczynny.

MŁODEGO WIDZA: ,,Ro-

godz. Ig.15. POEZJI:

KINA:
PORANKI:

*

APOLLO: „Błyskawica” — gedz. 10

12. MŁODA GWARDIA: „Załoga” godz.

LZ’espól Pieśni.i Tańca Warszawskiego Okręgu Wojsko-■^wego rozpoczął działalność pięć lat temu. Zawdzięcza­
ją mu-wiele przyjemnych chwil nie tylko żołnierze licznych
jednostek, odwiedzanych co roku na obozach letnich. Woj-
Kcowi śpiewacy i tancerze z Krakowa są także doskonale
znani mieszkańcem wielu wsi i miast w całej Polsce. No,
a przede wszystkim w Krakowie.

Prowadzony od początku przez majora L. Kozłowskiego
zespół scementował się z czasem w kolektyzo artystyczny na

bardzo wysokim poziomie. Wytrwała praca żołnierzy i kie­
rownictwa dała spodziewane wyniki. Dla mieszkańców na­
szego miasta wiadomość o przyznaniu zespołowi I nagrody
ministra obrony n.argdowej w 1953 roku we była niespo­
dzianką. W tym okresie chór i orkiestra brzmiały wspa­
niale, soliści zdobywali coraz większe uznanie, a balet za­
skakiwał raz po raz dobrym wykonaniem trudnych i po­
mysłowych układów tanecznych.

Ostatnie wyNępy zespołu zmuszają niestety także do
' stów krytyki. Tym bardziej przykrych, że jubileuszowych —

po pięcioletniej znajomości.
Zespół ma i w obecnym programie popisowe punkty. Chór

w „Ojczyźnie" a zwłaszcza w „Fałach Amuru“ jest do­
skonały, dykcja jego i tespółbrgmienie z solistami — bar­
dzo dobre. Gcrąco zostały przyjęte przez publiczność rów­
nież występy Mlistów, a zwłaszcza walc Straussa „Nad
pięknym, modrym Dunajem" w wykonaniu W. Pitalówny,
węgierska aria „Hazam, Hazarn" (solista tenor M. Frie-
del), tenor H. Grychnik w pieśni „Gonią górale trzody"
oraz IV część poematu symfonicznego Makarowa „Rzeka bo­
hater" z solistą T. Podsiadła (bas). Ale nawet w tych po­
pisowych numerach trzeba mieć pretensje do orkiestry,
zwłaszcza za zbyt głośny akompaniament do śpiewu so­
listów i nader niemiłe brzmienie instrumentów dętych.

Nie zachwycił też balet, w którym soliści rażąco górują
umiejętnościami nad resztą tancerzy. Układy tańców (wy­
łączając wspaniały taniec z „Fontanny Bachczyseraju")
są mało ciekawe. Jest to, być może, skutkiem dość częstych
zmian choreografów w zespole.

W każdym razie balet i orkiestra są wyraźnie słabsze niż
dwa lata temu. Żałujemy także bardzo, że chór zatracił
przy interpretacji pieśni bezpośredniość i świeżość, czym,
dawniej zyskiwał sobie gorącą sympatię.

Obecnie zespół udaje się w objazd po kraju. Nie wątpi­
my, że po powrocie i zasłużonym odpoczynku wyrównćt
sumienną pracą braki i uraczy nas doskonałym wykona­
niem nowego programu. .

A stać go na to. Znamy przecież naszego „pięciolatka",
z którego chcemy i mamy prawo być dumni.

O poprawę warunków BHP

w Zakładach Sodowych
Sprawa ta posiada cechy

skandalu. Trudno bowiem na­
zwać inaczej fakt, że robotnicy
Krakowskich Zakładów Sodo­
wych w Krakowie do tej pory
nie mogą korzystać z łaźni, o

budowie której mówi się —

niestety tylko mówi — od 30

miesięcy, tj. od marca 1953 r.

Oto kilka szczegółów tej spra­
wy podanych nam przez kore­
spondenta Józefa Plewę:

W związku z robotami re­
montowymi w Krakowskich Za-

Egzaminy wstępne
na wyższe uczelnie

Egzaminy wstępne na 1 rok
studiów uniwersyteckich roz­
poczynają się egzaminem pi­
semnym w dniu 6 sierpnia o

godz. 9 rano.

Kandydaci na Wydział Pra­
wa winni zgłaszać się na ul.

Olszewskiego 2, kierunki filo­
logiczne — ulica Gołębia 20,
kierunki histciryczno-fiilologi-
czne i chemia — ulica Gołębia
24, fizyka — ulica Gołębia 13,
matematyka — ulica Jama 22,
biologia — ulica Anny 6, geo­
grafia — ulica Grodzka 64.
Dla kandydatów zamiejsco­
wych zarezerwowano pomiesz­
czenia w domach studenckich;
dla dziewcząt — ulica Rey­
monta 11, dla mężczyzn —

3 Maja 5.

kładach Sodowych miano wresz­
cie zapewnić wodę do mycia
dla'robotników, z oddziału sody
kaustycznej. Jak już wspom­
nieliśmy, sprawa wody dla

wyżej wymienionego oddziału
,,wałkowała się" od przeszło
dwóch lat a plany przewidy­
wały budowę łaźni kosztem
1.200 tys. zł.

Od chwili rozpoczęcia remon­
tu,— minęło już H tygodni, a

łaźni — jak nie ma, tak nie
ma. Obecnie przeprowadza się
tam jeszcze roboty przy wy­
prawie ścian, a jak długo ta

potrwa — nie wiadomo. Są­
dząc po dotychczasowym tem­
pie robót — załoga Krakow­
skich Zakładów Sodowych bę­
dzie jeszcze musiała poczekać...

Z naszej strony musimy
stwierdzić, że co najmniej
dziwnym wydaje się brak za­
interesowania tą sprawą — ze

strony dyrekcji, Rady Zakła­
dowej i organizacji partyjnej,
które niewiele robią, aby .

przyspieszyć poprawę warun­
ków pracy robotników. (iks)

KRAKOWSKA

DRUKARNIA PRASOWA j
KRAKÓW, WIELOPOLE l.l

M—6—5812

ZAMÓWIENIA
na

(wyświetlanie przeżrocey, filmy propagan­
dowe krótkometrażowe itp.)

przyjmu/e wyłącznie
Biuro Bfloizeń i Reklam RBW „PRASA"
KRAKÓW, RYNEK Gł. 46 — I p

telefon S53-40

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Wykwalifikowanych, samodzielnych PROJEK­
TANTÓW i STARSZYCH PROJEKTANTÓW
z dziedziny architektury, konstrukcji, instala­
cji sanitarnych i eleldrycznych zatrudni na­
tychmiast na okres nieograniczony „Miastopro-
jekf‘ — Rzeszów, Przedsiębiorstwo Projekto­
wania Budownictwa Miejskiego w Rzeszowie,
ul. Wyspiańskiego 4. Mieszkanie zapewnione.

K-2669

INŻYNIERÓW BUDOWLANYCH oraz INŻY-
NIERÓW-MECHANIKÓW z wieloletnią prak­
tyką i znajomością ciężkiego sprzętu budowla­
nego zatrudni natychmiast Zarząd Robót Zme­
chanizowanych, Nowa Huta, Bieńczyce, ul.

Koćmy rzowska. K-2601

MURARZY, POMOCNIKÓW MURARZY, ZDU
NÓW, POMOCNIKÓW ZDUNÓW, MONTERÓW
wod -kan., POMOCNIKÓW MONTERÓW wod.-
kan., PARKIECIARZY i PRACOWNIKÓW nie

wykwalifikowanych, zatrudni natychmiast no­
wo organizujące się Miejskie Przedsiębiorstwo
Remontowo Budowlane Nr 2 w Krakowie. Zgło­
szenia orzyimuie Dział Kadr, Kraków, Kościu­

szki 48, II p., pokój 49. K-2615

KIEROWCÓW z II kat. prawa jazdy zatrudni

natychmiast — Nowohuckie Przedsiębiorstwo
Transportowe Budownictwa Przemysłowego w

Nowej Hucie. Przedsiębiorstwo zapewnia do­
bre warunki płacy wg stawek akordowych. —

Dojazd z Krakowa tramwajem nr 5 do ostat­
niego przystanku. K-2655

Kwalifikowanych MASZYNISTÓW turbino­
wych, 1’AI.ACZY i pracowników NIEKWALI-
PIKOWANYCH od odpopielania, nawęgłania i

transportu zatrudni natychmiast Elektrownia
Kraków. Wynagrodzenie wg umowy zbiorowej
obowiązującej w energetyce. Zgłoszenia przyj­
muje Dział Kadr Elektrowni Kraków, ul. Daj-

wór 27, pokój nr 13 od godz. 7 do 14,45.
K-2672

KROJCZEGO oraz 2 KRAWCÓW dla robót
miarowch — męskich, zatrudni zaraz OZR —

KZW'1, Kraków, ul. Zbożowa 3. — Reflektuje­
my wyłącznie na siły wysokokwalifikowane.
Zgłoszenia osobiste przyjmuje Kierownictwo

OZRwgodz.od7do10.
K-2657

OGŁOSZENIA DROBNE

Zguby

BURMAN Kazimiera, zam.

Jawiszowice, zgubiła prze­
pustkę stalą nr 3083, wydaną
przez kopalnię „Brzeszcze”.

P-698

ULMA Teresa, ram. Kraków,
zgubiła przepustkę stalą nr

A-0188, craz bilet wolnej jaz­
dy nr 2465, wydany przez —

MPK. 9881 -g

BANACH Stanisław, — zam.

Kraków, zgubił przepustkę
wydaną przez Zakłady Mięs­
ne. 9779 g

ĆWIKŁA Danuta, zam. Kra­
ków — zgubiła legitymację
szkolną nr 319, wydaną przez
Akademię Sztuk Plastycznych

9796-g

CHOJNACKA Helena, zgubi­
ła przepustkę stałą wydaną
przez kopalnię „Bierut” w

Janowcu. P-699

HONIK Jan, zam. w Bielsku,
zgubił przepustkę tymr.zaso
wą, wydaną przez Południo­
we Zakłady Obuwia w

Chełmku. P-697

MĘDRALA Michalina, zgubi­
ła przepustkę tymczasową —

nr 3284 wydańą przez kopal­
nię „Brzeszcze'*. P-703

KOLMAS Jerzy, zam. Nowa
Huta. — zgubił świadectwo
ukończenia Szkoły Podstawo­
wej nr 15. 9800-g

KARLIK Bolesław, — zam.

Kraków, zgubił legitymację
krwiodawcy nr 1549.

9808-g
IJPIŃSKI Antoni, zam. Pod-
łęźc. zgubił kwity komisowe
nr 4988 — 4939 - 4991 wyda­
ne przez MHD sklep nr 93.

9823-g

FRIEDSERGOWA Maria. -

zam. Kraków, zgubiła legity­
mację służbową, wystawio­
ną przez Wojew. Archiwum
Państwowe w Krakowie

__ 9845-g

KOŁODZIEJSKA Zofia, zam.

Kraków, zgubiła przepustkę
tymczasową nr 510084. wyda­
ną przez Hutę im. Lenina.

'9865-g

ŻMUDZKA Zofia zam. Kra­
ków, zgubiła kwit nr 3022 —

wydany przez MHD sklep nr

74. 9844-J

BAŻELA Czesław, zam. Kra­
ków, zgubił przepustkę stalą
wydaną przez Hutę im. Le­
nina. 9874-g

WACHOWIAK Henryk, zam,
Kraków, zgubił legitymację
szkolną, wydaną przez Poli­
technikę Krakowską.

9884-g

BRACHEL Stanisława, zam.

Kraków, zgubiła kwit komi­
sowy wydany przez MHD —

sklep nr 217. 98C9-g

SONIK Stanisław — zam. w

Krakowie, zgubił legitymację
szkolną nr 4307/1, wydaną
przez Politechnikę Krakow­
ską. 9894-g

WÓJCIK Stanisława. — zam.

Nowa Huta, — zgubiła stalą
przepustkę — wydaną prrez
Hutę im. Lenina. 9909-g

KUCHNO Franciszko, zam,
Kraków, zgubiła legitymację
Związku Zawodowego.

9913-g

SZAJNA Stanisław, zam. Kra­
ków, zgubił legitymację uboż,
pieczeniową. 9778-g

NJFPSUJ Józef, zam. Kraków,
zgubił prrepuslkę — wydaną
przez Zakłady Mięsne.

9841-g

CENNIK OGŁOSZEŃ

Oirloszeriia drobne'*

za wyraz zl I Cl. Inaj
mniej III — na.iwię
cej 30 wyrazów, —

Wierszowe - irubry
ki „pracownicy po

szukiwani”., ,.<;bw'e
szczenią”, przelar
ifi i licytacje > — za

wiersz zl 30 - Ram

Irowe-zaImmz<

4 511 Tekstowe - za

Immzl9.—. Zao

Kłoszenia druków -ni

w numerach świcie,
czny h, seb inich

(ncdzie'nych) lu’i

spec. 50’/, drożej.


